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b POZNAŃ, 21 sierpnia.

P Książę Milan nie wyjechał do armii, jak to da- 
irzi ńćj donosiły dzienniki, ale pozostał w Białogrodzie. 

o nieopuözczenia stolicy zmusiła go, jak się zdaje, 
epewuość sytuacyi. Chwilowo wprawdzie odniosła 
rycięztwo partya Eisticza i postanowiono dalój pro- 

' PJ adzić wojnę, wszakże z drugiój strony dość licznćm 
.■Io; et stronnictwo pokojowe, które chwilę obecną zadość , 
JM»aia korzystną do rozpoczęcia układów z Portą. I 

iepomyślna jaka dla oręża serbskiego wiadomość po- . 
iększy szeregi tego stronnictwa, a wtedy ustąpić bę- «

' xie zmuszony Eisticz. Chwila taka stanowcza wkrótce ' 
musi, bo, jak z wszystkich stron donoszę, nie- j 

wem spodziewać się trzeba walnćj bitwy w dolinach j 
orawy. Od jój rezultatu zależy teruz wszystko w 
iaiogrodzie. To tćż gabinet pana Eisticza wciąż no- j 
e organizuje oddziały i zasila niemi armię Czeruia- i 
,wa. Posiedzenie skupczyny, jak pisze Fr d m den- j 

mtii 1 a 11, na którem nowę postanowiono zacięgnęć po- i
wczkę, bardzo było burzliwe. Jeden z członków skup- ’ 

iyny, który co dopićro wrócił z obozu, skreśli! emu-
a,iy obraz armii serbskiój i podniósł, że namówiono f 

erbię do wzięcia udziału w wojnie, łudzęc ję przy- j 
leczeniami, iż Eosya jćj nie opuści. Przy tćj spo- ' 
ibności dały się słyszeć głosy: „zdradal“ co wywołało j 
kie zamięszanie, że księciu z trudnościę udało się u- J 
nierzyć umysły. Mimo to przyzwolono na zacię- j 
uięcie pożyczki.

Według telegramu paryzkiego miał księżę Milan 
wiadczyć ciału dyplomatycznemu, że ponieważ armia 

5 Sl.rbska jak najlepszym ożywiona jest duchem, ani o 
okoju ani o zawieszeniu broni mowy być nie może, 

no jednakowoż od zamiaru wydania prokla- 
8 @ .acyi, która miała oznajmić o dalszóm prowadzeniu 
1 ~ ojny, z obawy, ażeby to nie zraziło dyplomacyi. W 

bee tych wszystkich wiadomości, donoszęcych o wo­
łanym zapale Serbów, oświadcza wiedeński From- 
e n b 1 a 11, że teraz tylko uczucie ludzkości nie każę 

8 ¡¡i loropie opuścić Serbów. Uporem bowiem swoim po­
gadali Serbowie eympatyę mocarstw europejskich i 
śii Serbia istnieć jeszcze będzie w przyszłości jako 

i _ unodzielne na wpół państwo, zawdzięczy to tylko te- 
~iu, że jćj wcielenie do Turcyi no weby tylko za sobę 

3 ^ooiągnąło za wikłania. Fremdenblatt zaręcza
alej, że w tych dniach zapytał się lord Derby gabi­

netu berlińskiego, co czynić zamierza w obeo okru- 
ieństw, jakich się dopuszcza Turcya w słowiańskich 

* rowincyach. To samo zapytanie wystósowano także 
i gj o Paryża. Odpowiedź dotychczas niewiadoma. — Z pola 
5 i ralki a mianowicie z okolic, gdzie główne siły serbskie 
3 68 posobię się do walnćj bitwy, nie odbieramy dzisiaj 
; “Raźniejszych wiadomości. Natomiast piszę z Cetynii 
3 jod dniem 19 bm., że księżę czarnogórski w pochodzie 
l ftłwoiin ku granicy albańskiój odebrał wiadomość o zwy- 
i si ięztwie jednego ze swych oddziałów pod Podgoryczę. 

isiężę połęczył się już z Petrowiczem i zamierza 
»kroczyć do Albanii, gdzie mu pomoc swę przyrzekli 
lodobno katoliccy mieszkańcy tój prowinoyi. Donie- 
ieme to o zwycięztwie oręża czarnogórskiego potwier- 
lza także Intern. Telegraph. Agentur. Według 
loinienionego pisma został oddział turecki, maszerujęcy 

nii. Podgoryczy do Medun, otoczony przez dwa czarno- 
na” ¡órskie bataliony. W krwawój bardzo potyczce, w 
jgo dórój oddział Czarnogóroów, liczęcy 1100 żołnierza, 
ize-ylko 307 miał stracić, zwabiono Turków nad prze- 

iź iaść, w którój podobno około 3500 zginęło. Siły tu­
reckie w Albanii wynosić maję około 40,000 żołnierza, 

leżeli wiarę dać można temu, co pisze Politische 
iKoiJorresp., wzmaga się z dniem każdym wzburzenie 
r^Munysłów na Krecio. Agenoe Havas Eeuter do- 
3 0 łosi nawet, że grecki poseł z polecenia swego rzędu 

kręczył już w Carogrodzie notę, w którój domaga się,
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już Ludwik Wołowski.

zmarł 15 sierpnia 1876.

ażeby Porta uwzględniła zażalenie Kreteńczyków, któ­
rych niezadowolenie niekorzystnie oddziaływa na lu­
dność greckę.

Sprawy wyborcze.
Zebrania wyborcze odbędą się: 

w Księstwie:
23 sierpnia w Środzie o godzinie 4 po południu 

w buielu Hiittnera;
27 sierpnia w Obornikach o godzinie 5 po

południu w lokalu p. Rakowskiego, 
w Kościanie o godzinie 4-tćj po południu.

28 sierpnia w Ostrowie o godzinie 2-giój po |
południu w hotelu Langego.

& W Szamotułach na Giełdzie w dniu 
wczorajszym, gdzie zobiułu się około pięćset wyborców 
reprezentujących wszystkie stany, zaraz po 3 godzinie 
ks. prób. L. Ziętkiewicz, poseł szamotulsko-oborni- 
cki, zdawał sprawę z czynności koła polskiego w par­
lamencie niemieckim.

Treść jego przemówienia, okrzykami zadowolenia 
przyjmowanego, podamy w następnym numerze pisma 
naszego, jako tćż szczegółowy przebieg zebrania wy­
borczego, jakie się o godzinie 5 rozpoczęło.

Zebranie to, podobnie jak i poprzednie zagaił p. 
St. Kurnatowski z Pożarowa.

Zanim jednak zebranie na wniosek jego przystępiło 
do wyboru przewodniczęcego, poprosił p. Kurnatowski 
wszystkich tych, którzy me mieszkaję w pow. szamo­
tulskim, a ztęd nie sę wyborcami tego powiatu, jak 
niemnićj kobiety i dzieci, by z zebrania, w ktorćm u- 
dział mieć mogę sami tylko wyborcy w powiecie za­
mieszkali i uprawnieni, zechcieli ustępić. — Ks. dr. 
K a n t e o k i i i ks. lic. Chotkowski z Poznania 
proszę, aby im pozwolono być obecnymi na zebraniu 
w charakterze sprawozdawców dzienników, w jakim 
tam przybyli. Przewodniczący w komitecie p. Kur­
natowski nie przychyla się do ich żędania, obja­
śniając, że ponieważ nie sę wyborcami, me może zatem 
żędania ich uwzględnić; sprawozdanie zaś mogę zaczer- 
puęć z protokułu urzędowego — i raz jeszcze wzywa na 
sumienie, aby każdy niebędęcy wyborcę salę opuścił; 
co gdy następiło, wezwał zebranie o wybór przewodni­
częcego. Wybrany na przewodniczęcego p. B. Ł u- 
b i e ń s k i zaprasza do biura p. dr. Studniarskie­
go i ks. prób. Piszczygłowę z Psarskiego.

Następnie zebranie wybiera większością głosów 
na delegata p. B. K o ś c i e 1 s k i e g o, na zastępcę p. 
Stef. hr. K w i 1 e c k i e g o.

Na kandydatów na posłów do sejmu pp. ks. Zięt- 
kiewicza, W. Wierzbińskiego, B. Łubień­
skiego, dr. H. Szurną ua, Juliana Bukowie­
ckiego i Kaź. K a n t a k a.

Do parlamentu pp. Stanisława Kurnato­
wskiego, ks. biskupa Jauiszewskiego, dr. 
Niegolewskiego, M. br. Kwileckiego, Józ. 
hr. Mielżyńskiego i W. Taczanowskiego.

Opalenica, 21 sierpnia.
"P Nie pamiętaję w Opalenicy tak licznego ze­

brania jak wczorajsze. Około 1500 osób różnego stanu 
przybyło z najodleglejszych stron powiatu, aby wy­
słuchać sprawozdania z czynności poselskich posła 
Magdzińskiego i wzięć udział w wyborze komi­
tetu wyborczego, delegatów i kandydatów na posłów 
do izby poselskićj i parlamentu. Zebranie odbyło się

na dziedzińcu zajazdu p. J. Witajewsaiego. Zagaił je 
p. Łęcki a powoławszy do biura ks. Mullera, 
pp. Teofila Degórskiego i Górskiego i od­
czytawszy porządek dzienny, oddał głos p. Magdziń- 
skiemu.

Mówca nadmienił, że już przed dwoma laty miał 
sposobność wyjaśnienia zadania, znaczenia i składu 
sejmu pruskiego. Dziś widzęc przed sobę tak liczne 
zebranie, uważa za obowięzek przedstawić rzecz 
tę swym wyborcom i zdać sprawę z czynności Koła 
polskiego. Mówca wyluszcza skład i zadanie sejmu, 
dotyka pojedyńczych w nim stronnictw i zastanawia 
się obszerniój nad Kołem polskićm. Koło to, choć bar­
dzo s?czupłe, nie zaniedbało żalnój sposobności, aby 
podnieść skargi i zażalenia swojego narodu. Najwię- 
cój ku temu sposobności dały rozprawy nad etatem. 
Tu charakteryzuje mówca kilkoma rysami etat docho­
du i rozchodu, dotyka podatków, skarży się na prze- 
ciężaDie własności gruntowych, na upa iek materyalny, 
stagnację handlu i mówi o potrzebie reformy.

Dalój pyta się, czćm się odznaczył upłyniony 
trzechletni peryod prawodawczy? Oto walsę kulturnę, 
stworzeniem praw kościelno-politycznych, zniesieniem 
trzech paragrafów konstytucyjnych. Tu przedstawia 
mówca smutny etan Kościoła w ogóle, a yKarwzególe 
w Księstwie i zastanawiajęo się nad stanowi“^ P^i, ja­
kie zajęli Polacy w obeo nowych praw nadiniŁ°J“^że 
stanowisko opozycyjne było konieczne, wypływaję^ 
tradycyi poselskich, opartych na obronie wiary katoną 
ckićj i narodowości.

Dwie kadencye ubiegłe odznaczały się prawami w 
dziedzinie administracji. Następiła reorganizacya ad- 
ministracyi w duchu samorzędu. Tu objaśnia mówca 
znaczenie ordynacyi powiatowćj i ordynacyi prowincyo- 
nalnój i podnosi, że przez pierwszę przenosi się punkt 

? ciężkości władzy administracyjnćj z urzędów rejencyj- 
ś nych, fiskalnych w powiaty, komitety, reprezentacyę 
i powiatowę. Następnie mówi o sejmach prowincyonal- 
j nych, dotyka nie przyszłćj do skutku ordynacyi miej- 
, skiój, dalój prawa dotacyjnego i zastanawia się obszer- 
8 niój nad ordynacyę drożnę.
I W dalszym toku mówi o szkólnictwie, o rozpo- 
5 rzędzeniach wydawanych kosztem naezćj religii i na- 
i rodowości w W. Ks. Poznańskióm. Mówca mówi o 
i wnioskach i interpelacyach polskich a wreszcie o pety­

cja.'.h z różnych części monarchii. Petycye te użalaję 
się na rozporzędzenia rzędowe wydawane na polu 
szkół, rozporzędzenia naruszajęce przyrodzone prawa 
rodziców, jako tćż zasady Kościoła katolickiego ze 
względu na naukę i wychowanie dzieci ze szkodę dla 
ich wychowania religijnego. Szczególnie zwracają się 
1) przeciw prawu o inspekcyi szkólaćj; 2) przeciw za 

, mianie szkół wyznaniowych na szkoły mięezane; 3)
! przeciw zasadom co do udzielania nauki w języku nie­

mieckim w szkołach elem. Żędaję uwzględnienia stó- 
sunku wyznaniowego przy urzędzaniu szkół elemen­
tarnych, nie popierania zakładania szkół mięszanych; 
dalój domagaję się, by rzęd nie upoważniał nauczy­
cieli do udzielania nauki religii bez wyrażnćj aprobaty 
władzy duchownćj a raczćj, aby stósownie do ustawy 
konstytuoyjnćj pozostawiono stowarzyszeniom religij­
nym swobodę w kierown ctwie nauki religii; wreszcie 
żędaję petycye (Szląska, Prus Zach., Księstwa), aby 
rozporzędzenia ministeryalne co do języka uiemieckiego 
jako wyłęcznie wykładowego w szkołach elementarnych 

f zostały zniesione.
Mówca zastanawia się następnie nad skutkami 

dzisiejszego systemu edukacyjnego, wykluczajęcego z 
programu swego język macierzysty, który sam jeden 
tylko winien być podstawę nauki, który sam jeden kształci 
umysł i serce i nadmienia, że dotychczasowe rozptrzę- 
dzenia nie maję podstawy prawnćj, a nat’a im ję do­
piero nowe prawo edukacyjne, a obrady nad tćm pra­
wem otworzę Polakom szerokie pole do występienia w 
obronie języka ojczystego. Poświęciwszy słów kilka

smutnćj doli nauczycieli elementarnych, przechodzi mó­
wca do najważniejszego prawa, które wstrzęsnęło ca- 
łóm naszćm społeczeństwem — do prawa „o języku 
urzędowym.“ ¿astanawia się nad jego doniosłością, 
następstwami, i dowodzi, że sprzeciwia się przyrodzo­
nym i poręczonym prawom narodowym. PoŁcy ro­
bili, co było tylko w ioh mocy, by odwrócić zawisłą 
nad ich głowami klęskę, nadaremno jednak, do zupeł- 
nój prawomocności tego prawa brak jeno sankcji ce- 
sarskićj. Mówca tłumacząc to prawo i rozbierając po­
jedyncze jego paragrafy, dotyka kilku słowami insty- 
tucyi tłumaczy urzędowych, którym bardzo ważne w 
przyszłości przypadnie zadanie.

Mówca kończąc swe jasno i zrozumiale wygłoszone 
sprawozdanie, wzywa, by ta sama solidarność, jaka 
zagrzewała Koło polskie, obejmowała kraj cały, wzywa 
do wspólnćj pracy tćm niezbędniejszćj, że jesteśmy 
skazani na samych siebie a w tćm położeniu wiara i 
język sę skarbami zapewniajęcemi nam jedynie istnie­
nie. Nie dość jednak pamiętać o zachowaniu wiary i 
języku, trzeba obok tego zachować ziemię rodzimą, 
starać się o dobrobyt, oświatę.

Jeśli z jednćj strony zachowamy siłę duchową, z 
drugićj siłę materyalnę — nie zginiemy. Motorami 
we wszystkich naszych czynnościach niechaj będą: 
wiara i miłość ojczyzny. Miłością ojczyzny żyję na­
rody — upadają, skoro wysycha to źródło. Miłujmy 
Boga, ojczyznę, łączmy się w każdym kierunku, a 
bądźmy pewni, że lepsza zaświeci nam dola. (Głośne 
trzykrotne brawa i niech żyje nasz poseł 1)

Następnie wniósł przewodniczęcy okrzyk na cześć 
Koła polskiego a p. Thomas z Pakosławia okrzyk 
na cześć posła Wierzbińskiego i J. hr. Mielżyń­
skiego.

Po uciszeniu się wzywa przewodniczęcy zebranych 
do wyboru nowego komitetu wyborczego w 
miejsce dotychczasowego.

Zewsząd odzywają się głosy: Prosimy tych samych 
panów II

Głos z tłumu: Może zamiast p. Adolfa hr. 
Bnińskiego, nie mieszkającego w naszym powiecie a 
tćm eamćm narażonego na trudności w spełnianiu wło­
żonego nań obowiązku, wybrać kogo innego.

Głosy: Zgoda, zgoda 1
Przewodniczęoy: Proszę proponować.
Większość zebrania oświadcza się za ks. dzieka­

nem Hebanowskim.
W ten sposób komitet wyborozy na powiat buko­

wski składa się z pp. Wł. Łęckiego, Z. Niegole­
wskiego, ks. Sęchockiego, Szuberta, ks. dziek. 
Hebanowskiego.

Po odczytaniu z regulaminu przez przewodniczę­
cego obowiązków komitetu przystępuje zebranie do 
wyboru delegata i jego zastępcy.

Głosy: Szubart, Szubert! Gdzieniegdzie odzy­
wają się głosy: ks. dziekan Hebanowski.

Ks. Józef Hebanowski z Bukowca (brat 
dziekana) prosi o głos a otrzymawszy go, tak zaczyna: 
Wybór delegata jest bardzo ważną czynnością porząd­
ku dziennego, albowiem delegaci, zebrani w Poznaniu, 
przedstawiają posłów, a kogo tam postawię na posła, 
ten jest już nieodwołalnym. Taki delegat będzie gło­
sował i w imieniu tego powiatu a powinien głosować 
i w myśl powiatu a jakżeż może tak głosować, jeźli 
nie zna myśli tego powiatu?

My mamy prawo dać naszemu delegatowi instru­
kcje, jak ma głosować, w nadziei, że wszyscy się nań 
zgodzę. Nim przeto wybierzemy takiego delegata, zro- 
bię tu wniosek do instrukcyi, jak ma glosować, w na­
dziei że wszyscy nań się zgodzę. Tu mówca zaczyna 
wchodzić w szczegóły instrukcyi objęte regulaminem; 
przerywa mu przewodniczęcy:

Ksiądz proboszcz przedstawia rzeczy znane z regu­
laminu, na to nie ma dziś czasu ani miejsca po temu. 
Przystąpmy więc do przedmiotu. Kogo życzycie sobie

a i
) Przedwczesna wiadomość o zgonie Ludwika Wo- 

owskiego była tylko zapowiedzią niestety — smutnego 
Rypadku, który nastąpił dnia 15 sierpnia. Od dawna 
¡hory, napróżno szukając u wód ratunku na diabe- 
‘68, złamany pracę, którój prawie do ostatniój chwili 
kie rzucał, bo się dlań stała nałogiem i potrzebę życia 
— skończył znakomity ten ziomek nasz, którego innym 
¡a przykład wystawić można — zawód przebieżony z 
¡hlubę i zasługę dnia 15 sierpnia 1876 w Gisors o 

1‘ółnocy. Nie miał więcćj nad lat 66, urodził się bo-
‘tek wiem w W arszawie w r. 1810.
,on Wołowski wszystko był winien samemu sobie, tru­

dowi niezmożonemu, dziwnćj wytrwałości i odwadze, 
^bcy, bez stosunków niemal, w początkach pozbawiony

—- kodków wszelkich, ani się uląkł osamotnienia ani 
’spółzawodnictwa, ufny w siły, jakie daje praca; do- 
kedt on we Francyi, gdzie cudzoziemcowi przebić się

^ie' rudno, stanowiska wysokiego, powszechnćj czci i u- 
30, ¡uauia. Zmarł senatorem rzeczypospolitćj, członkiem 
SU- kstytutu i jednym z najpoważniejszych pisarzy na polu 
int Anomii politycznój i finansów.

„ O życiu jego-i pracach to, co można powiedzieć 
[6 źródeł powszechnie znanych i dla wszystkich do- 
^Spnych, mieszczę dzienniki i powtarzają jedne za

. hugiemi. My chcemy tu kilka słów dodać do cha­

rakterystyki i biografii znakomitego człowieka, z wła­
snych ust jego zaczerpniętych. Jest to obowiązkiem, 
którego się dopełnić nie wahamy.

Szczęśliwy traf kilkakrotnie nas zbliżał do zmar­
łego. W czasie bytności w Paryżu w latach przed 
1860 i po 1863 ś. p. Wołowski był tak uprzejmym, 
iż piszęcemu ułatwił zbliżenie się do Instytutu i Sto­
warzyszenia ekonomistów. Z nim razem bywaliśmy 
na posiedzeniach ich, na których Wołowski był zawsze 
jednym z najczynniejszych członków i przewodniczą­
cych. Późniój, w r. 1872, jeśli się nie mylimy, zna­
leźliśmy się razem w Karlsbadzie, gdzie Wołowski 
szukał ulgi w cierpieniach na chorobę cukrową. Słu­
żyły mu też te wody i pomogły, ale zupełnie uzdro­
wić nie potrafiły.

Niemal codzień spotykaliśmy tu nieboszczyka, 
który z żywością sobie właściwą, na chwilę nie spo­
czywając, miał czas pracować, żyć z ludźmi i leczyć 
się razem. Stojąc w Oesterreichischer Hoff, codzień 
prawie puszczał się na dalekie przechadzki do Post- 
hofu lub Freundschaftssaal, uczestniczył w zebraniach, 
robił znajomości i nie spoczywał na chwilę.

Nie wiem, jakiemu trafowi szczęśliwemu byliśmy 
winni, iż raz w populudniowój godzinie, dnia 8 lipca, 
znalazł czas odwiedzić nas pod Trzema Eóżami. By­
liśmy sami. Eozmowa zbiegła na przeszłe lata, na 
ludzkie losy i ich obruty. W ołowski był dobrze u- 
sposobiony.... Zaczął mówić o położeniu swóm te- 
raźniejszem i przeszłości. .. .

— Nie wiem, rzekł w ostatku, czyś słyszał, jakim 
sposobem dostałem się do Francyi i jak zdobyłem w 
nićj dzisiejsze moje stanowisko? Może cię to zajęć, 
posłuchaj więc.

Jak najmocnićj zacząłem prosić o opowiadanie, 
byliśmy sami, nic go nie przerwało, i oto, com posły­
szał naówczas z ust śp. Ludwika a co szczęściem za­

raz po wyjściu jego pospieszyłem zanotować, nie spo­
dziewając się, że tak rychło zrobię z tego użytek.

W r. 1830 p. Ludwik miał lat dwadzieścia i od 
lat trzech słuchał już nauk w uniwersytecie warsza­
wskim. Poprzednio oddanym był przez ojca na wy­
chowanie do Francyi, gdzie w Collćge de Heuri IV. 
znalazł się na jednćj ławce z księciem Orleanu i za­
brał z nim bliższą znajomość. — W Warszawie uczę­
szczał na kursa prawne. Uczniowie uniwersytetu, jak 
cała młodzież warszawska, była celsm nieustannych 
podejrzeń w. ks. Konstantego i jego policyi, areszto­
wania, poszukiwania, badania nie dawały spoczynku. 
Wołowski, jako wychowany we Francyi a już przez 
to samo podejrzany, przed 29 listopada został areszto­
wany i osadzony u Karmelitów na Lesznie. Tu go 
zastał wybuch powstania. Otwarły się drzwi więzienia 
dla niego i innych towarzyszów, z którymi pobiegł się 
raraz uzbroić do arsenału i z bronię już wybiegł na 
Krakowskie przedmieście. A że od kilku miesięcy 
zamknięty, nie widział rodziców, nie mógł wytrzymać, 
ażeby nie zabiedz do nich na ulicę Mazowiecką i przy- 
najmnićj im się pokazać.

Rodziców nie zastał w domu, tylko starą ich wierną 
sługę, Teresę, która, wyściskawszy panicza, dala mu 
wiedzieć, że państwo oboje byli na Lesznie, u stryja 
Teofila, niebezpiecznie naówczas chorego. Wołowski 
postanowił choć na chwilę koniecznie rodziców i stryja 
odwiedzić, ale przerażona strzelaniem Teresa samego 
puścić nie chciała. Towarzyszyła mu więc. Tym cza­
sem, gdy przechodzili przez Krakowskie, nieszczęściem 
spotkali się z jenerałem Bezobrazowem, który, znając 
osobiście p. Ludwika, natychmiast go pochwycił i ra­
zem z Teresę na odwach gwałtem zaprowadził. Tu 
niby grzecznie a szydersko poprosiwszy siedzieć wię­
źnia, odezwał się do stojącego na straży żołnierza: 
— Jeżeli się z krzesła ruszy, kol go bsgnetem.

Z odwachu wkrótce porwano go i uprowadzono

w aleje, do w. księcia i stawiono przed nim... Książę 
był wściekły, przypali do niego z pięściami, wołając: 
— Ahl vous me direz encore, que vous ne 
conspirez pasł (A! jeszcze mi będzie gadać, że nie 
spiskujecie 1)

Oddano go pod wartę. Razem z niejakim Miro- 
sławskim (zapewne tym, którego grób jest w Montreux 
w Szwajcaryi) prowadzony Wołowski w przekonaniu, 
iż go rozstrzelać maję, uściskał się z nim i szedł zre­
zygnowany. Tymczasem zatrzymano ich w fosie wa­
łów, otaczających Warszawę... następnie zamknięto 
w oranżeryi Mokotowskićj, nie dając jeść... Woło­
wski, który miał przy sobie tylko zegarek, wartujący 
z pięćset franków, musial oddać go żołnierzowi za ka­
wałek czarnego chleba. — „Była to moja pierwsza 
łekcya ekonomii politycznój“ — mówił z uśmiechem. 
Przez trzy dni poili i karmili ich żołnierze wodą, w 
którój sobie mięso wieprzowe gotowali.

Po trzech dniach jenerał........... wpadł, posłany
od w. księcia, oznajmujęc p. Ludwikowi, że, ponieważ 
po Warszawie rozpuszczono wieści, jakoby w Mokoto­
wie pochwytanych więźniów książę kazał rozstrzeliwać, 
przeto książę Wołowskiego jako najwinniejszego — 
uwalnia na dowód, iż tak nie jest, i pozwala mu do 
Warszawy powracać.

Po krótkim namyśle, jakkolwiek srodze umęczony, 
odmówił Wołowski, oparł się i powiedział, że nie pój­
dzie. — Jak to? — dla czego? zapytał jenerał zdzi­
wiony. — „Bo, jeśli ja jeden uwolniony będę, odezwał 
się Wołowski — a drudzy zostanę w więzieniu, mo­
żna mnie będzie posądzić, żem moją wolność podłością 
jaką okupił — tego nie chcę...“

Księżę uwagę tę znalazł słuszną i zgodził się na 
to, aby zabrał z sobę kilku towarzyszów.

Tym sposobem uwolniony niespodzianie, gdy się 
pokazał w mieście, przez kolegów i znajomych z nie­
zmierną radością i owacyami został powitany. Były

cztew.fi
cztew.fi


2
za delegata?

Głosy: Szubert, ks. Hebanowski.
Ks. A k o s z e ws ki z Buku: W chwili, gdy

kościół i ojczyzna zagrożone, na posłów potrzeba nam 
wybitnych katolików, prawych Polaków. Bacząc na to, 
któż godniejszym do zaszczytu delegata jak posiwiały 
na usługach kościoła i narodu ks. dziekan Heba­
nowski ?!

Wszczyna się hałas. Ze wszech stron wołają: Nie 
chcemy. Jesteśmy za p. Szubertem.

P. Adam Kościelski: Ponieważ poprze­
dni mówca powiedział przed chwilę, że kościół i ojczy­
zna zagrożona a nikt lepiój nie jest znanym z swych 
katolickich i narodowych przekonań jak p. Szubert, 
przeto jego wybierzmy na delegata.

Przewodniczący przywołuje zebranie do porządku 
i zarządza głosowanie przez podnoszenie rąk. Ogro­
mna większość oświadcza się za p. Szubertem.

Następny wybór p. dr. G o 1 s k i e g o na zastępcę 
delegata odbył się szybko i bez opozycyi.

Następuje wybór kandydatów do izby poselskiój.
Jednogłośnie prawie postawiono na pierwszóm 

miejscu p. Magdzińskiego.
Tak samo zgodnie przechodzi zaproponowana przez 

p. Łęckiego kandydatura ks. biskupa J a n i s z e- 
w s ki e g o.

Na trzecióm miejscu postawiono kandydaturę dr. 
Wł. Niegolewskiego i Wł. Wierzbińskiego, po lekkiój 
utarczce przechodzi p. dr. Niegolewski.

Na czwartćm miejscu postawiono i przyjęto p. 
K a n t a k a.

Tu zabiera głos p. Teofil Degórski. i pod­
nosi znakomite usługi p. Wierzbińskiego, któ­
rych w żaden sposób nie może pominąć powiat umie­
jący zawsze oddawać część naleźnę mężom zasłużonym 
narodowi. Zasługi p. Wierzbińskiego uznało i oceniło 
nie tylko nasze księstwo, lecz polska dzielnica pod za­
borem austryackim, jak tego dowodzi znany adres.

Wybór p. Wierzbińskiego prawie jedno­
głośnie przyjęty.

Na szóste miejsce proponuje p. Łęcki ks. dziekana 
Hebanowskiego. Zebranie zgadza się.

Dokonawszy wyboru 6 kandydatów do izby posel­
skiój, przystępuje zebraniexdo wyboru takićj samój liczby 
kandydatów do parlamentu.

Na pierwszóm miejscu proponuję dwóch pp.: J ó- 
:zefa Żółtowskiego i WładysławaNiego- 
lewskiego.

Ponieważ podnoszę się głosy, że usunięcie z pier­
wszego miejsca p. Żółtowskiego, dotychczasowego posła 
do parlamentu z powiatu bukowskiego, byłoby rodza­
jem nieufności dla szan. posła ze strony jego powiatu 
przeto zebranie pozostawia p. Żółtowskiego na pier- 
wszóm miejscu.

Następnie przechodzę jednomyślnie pp. dr. W ł. 
Niegolewski i ks. dr. Respądek.

Na czwarte miejsce proponuje ktoś księcia Ko­
mana Czartoryskiego.

Głosy: Nie znamy go.
Inne głosy: Możeby wybrać Marcelego Żółto­

wskiego.
Większość oświadcza się za tym kandydatem.
Następnie postawiono wśród głośnych oklasków 

kandydaturę p. J. Bukowieckiego.
Tu zwraca przewodniczący uwagę, że p. Bukowie­

cki nigdzie nie zgłosił się dotychczas z swoja kandy­
daturę, prawdopodobnie przeto nie życzy sobie, by go 
gdzie wybrano.

Głosy: Wszystko jedno, czy przyjmie lub nie 
przyjmie, powiat bukowski stawiajęc go na liście, pra­
gnie dać mu wotum zaufania.

Przewodniczęcy: Kto jest za p. Bukowie­
ckim, zechce rękę podnieść.

Podnoszę prawie wszyscy ręce, 
że nie ma większości.

Przewodniczący zarzędza 
więc ręce ci, co sę przeciw p.

Oprócz księży, ani jeden
ręki. Tak tedy następił wybór prawie jednogłośnie.

Huczne oklaski i „niech żyjel“
Na szóstóm miejscu postawiono i przyjęto p. Wł. 

Łęckiego.
Przewodniczęcy odczytuje jeszcze raz listę członków 

komitetu, nazwisko delegata i jego zastępcy kandydatów ao 
Izby poselskióji parlamentu i pyta się zebranych czy uznaję 
to wszystko co zostało zdziaianemi uchwalonem na dzi- 
siejszóm zebraniu, za ważne i niezmiennie obowiązujące. 
Zgromadzenie oświadcza, że u z n a j e, poczem przewo­
dniczęcy, podniósłszy w krótkich słowach ład i porzę- 
dek, jaki ożywiał zebranie, i podziękowawszy wyborcom 
za ich Bzczóre zajęcie się sprawę publicznę, zamyka 
zebranie.

Zgromadzeni wyborcy rozeszli się w największym 
porzędku.

Wieczorem urzędzono na sali p. Witajewskiego 
kolacyę na cześć posła p. Magdzińskiego, do

Niektórzy wołaję,

kontr-próbę. Podnoszę 
B.

obecnych nie podnosi

i którój zasiadło kilkadziesiąt osób tak świeokioh jak du- • 
chownych.____________________________

1 , j
| & Z powodu zebrania wrzesińskiego

odbieramy wciąż tak zwane sprostowania; nie 
i chcąc być posądzonymi o stronność, zamieszczaliśmy je 
i w piśmie naszóm, gdy jednak widzimy, że zbyt wiele 
“ one miejsca zabieraję a w gruncie rzeczy nic prawie 

nie prostuję — będziemy zatóm na przyszłość dla prze­
cięcia bezowocnój polemiki ściśle w tym względzie trzy­
mali się przepisów prawa prasowego.

Dziś robimy jeszcze wyjętek i dajemy listy, jakie 
nas doszły, od ksks. dr. Stablewskiego i Granatowicza.

List cd ks. dr. Stablewskiego brzmi, jak 
następuje:!

Pan J. Bukowiecki, który w pierwszój swój kore- 
spondencyi napisał, iż z rozmowy swój ze mnę moral­
ne wyniósł przekonanie, że na p. Hulewicza jako de­
legata głosować będziemy, przyznaje po namyśle, żeś- 
my w tój rozmowie ani jednóm słowem o wyborze de­
legata nie wspomnieli. Dziękuję mu za to przyznanie, 
ale pozwolę sobie dodać, iż miałem prawo spodziewać 
się, że kwestyę „asysty“ także zmodyfikuje i napisze 
to, co w prywatnój rozmowie przed tygodniem uznał, 

i iż nic więcój nad wrażenie ogólne zaczerpnę! z 
; mój rozmowy, że się we Wrześni masy nie stawię.
’ Sędzę atoli, że takie wrażenie nie wystarcza za podsta-
■ wę do zachowania się albo oczekiwań swego stronni- 

ctwa i że, aby mieć pewność, trzeba jasno i kategory-
' cznie się było zapytać: „czy moje prywatne zdanie o
■ korzyści lub niekorzyści udziału szerszego na zebraniu 
I wyborczóm jest zdauiem partyi? i czy podług niego

takowa sobie postępi?“ Tego pytania nikt mi nie po- 
I stawił i oświadczam, żem nikomu a nikomu w tych 

punktach nie dał zaręczenia, ale za to miałem przeko­
nanie, które wyraziłem śmiało do kilku osób, że się 
wszystko odbędzie spokojnie i dobrze, tego zaś spodzie­
wać się mogłem, mianowicie gly p. Bukowiecki w
kwestyi kandydatów ze mnę był w zgodzie, 

j" Z korespondencyi p. J. Bukowieckiego a jeszcze 
i bardziój z innój przeględał nie dwuznacznie zarzut oso- 
i bistój ambicyi dla mnie. Nie chciałem nań wcale od­

powiadać, ale gdy mnie znaglaję do tego zacni przy­
jaciele, powołuję się na mężów w powiecie, których 
świadectwa we wątpliwość nikt nie poda, jakom się 
wymawiał stanowczo od kandydatury i dopióro na 
przed» “agonia przyjaciół, iż osoba moja, aczkolwiek do 
prz tojąe^ego obozu się liczęca, ze względu na stósunki 
trstki^yajjjg, łęczęce mnie z wieloma w powiecie, bę- 

“e wie i dla drugiój strony persona grata, przyzwoliłem 
□a postawienie mój kandydatury. Gdy się stało iaaczój 
i gdy, jak twierdzę, brak porozumienia się wyraźnego 
i zbliżenia się otwartego sprowadził tę burzę u nas, 
ofiara z mojój osoby będzie mi więcój jak iatwę — bo 
przyjemnę.

Września, 20 sierpnia 1876.
ks S t a b 1 e w 8 k ».

List od ks. Granatowicza brzmi, jak na­
stępuje:

„Szanowna redakeya raczy przyjęć następne spro­
stowanie tyczęce się przytoczonych w korespondencyi 
Dzień. Pozn. z Wrzesińskiego słów moich na zebra­
niu miłosławskióm. Słowa moje wyrwane z związku 
i niedokładnie przytoczone, mogłyby nasuwać niewła­
ściwe wnioski; ponieważ zaś nazwisko moje wyraźnie 
wymienione jest, sz. Kedakcya zechce spr ¡stowanie i 
wyjaśnienie w piśmie swóm jak najspieszuićj umieścić.

Nie byłem obecny na zebraniu w Wrześni 1 sier­
pnia i moje informacje, jak się teraz przekonuję, po­
chodziły z niepewnego źródła. Mianowicie boleśnie 
mnie dotknęł zarzut o nadużywaniu spowiedzi, o któ­
rym p. Julian Bukowiecki w korespondencyi swój 
wspomniał, a żaden z moich współbraci nie zaprzeczył, 
nie przeszkodził takim glosom. Gdy się teraz dowie­
działem, że takich słów na zebraniu wrzesińskióm nikt 
nie powiedział, że więc ani ks. dr. Stablewski ani nikt 
z moich współbraci zaprzeczać im nie mógł, słowa 
moje o nadużywaniu religii, o ile dotyczę ks. dr. Sta­
blewskiego, same przez się upadaję i niniejszóm oświad­
czam stanowczo, źe je o tyle cofam.

Ks. Gran ato wicz.

# Od ks. Hf. Sięga odbieramy pismo nastę­
puj ęce :

W Orchowie dnia 18 sierpnia 1876. I 
„Szanownego korespondenta z Trzemeszna, który w 1

Nr. 186 tak „zgodnie z prawdą“ (?) opisał zebranie przed- ‘ 
wyborcze w Trzemesznie, proszę uprzejmie, aby wymie­
nił z nazwiska tego kapłana, który miał wołać: „to Tar­
gowica“ i „kto za kościołem i wiarą ton na lewo.“ Jeżeli 
z taką pewnością pisze, że to kapłan zawołał to, będzie 
zapewne wiedział, który to byi? a było nas tam 10.

Z szacunkiem
Ks. N. Si eg.“

Treść pisma tego zakomunikowaliśmy naszemu ko­

respondentowi, na co otrzymaliśmy w odpowiedzi, co , 
następuje:

„Kto za kośoiołem na lewo“ wołał na zebraniu ks. 
wikariusz Niedbała ki z Trzemeszna.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował inspektora pooztowego Gaza w Poznaniu 

radzcą pooztowym.

Zwyozajnemu nauozyoielowi przy szkole realnój w Pozna­
niu dr. Karolowi Wilhelmowi Teodorowi Krug nadany 
został tytuł nauozyoiela wyższego a dotychczasowy komisory- 
ozny zarządzoa posady chirurga powiatu reszelskiego, lekarz 
praktyozny dr. med. Wiewiórowski w Jezioranaoh mianowa­
ny został chirurgiem powiatu reszelskiego.

---------------------- ---------------------------------------

Korespondencje Dziennika Pozn.
rŁ Śremskiego, 20 sierpnia.
[(Sejmik powiatowy.)

? Dnia 23 b. m. odbędzie się sejmik powiatowy 
w Śremie. Na porzędku dziennym jest wybór komisyi 
majęcój rozdzielić wsparcie krajowe w myśl prawa z 
22 lipca r. b. osobom prywatnym i gminom poszkodo­
wanym w skutek tegorocznych wylewów Warty i wy­
bór dwóch znawców i ich zastępców, celem oszacowa­
nia szkód polnych przez wojsko zrobionych w czasie 
odbywajęcój się właśnie u nas rewii. — Nie wętpimy, 2 
iż obywatele nasi przybędę dość licznie dokonać tych 
wyberów, rzeczywiście ważniejszych niż na pozór się 
zdaje.

Dowiadujemy się, iż dyrekeya naszój kasy oszczę­
dności wpłaciła wczoraj bardzo znacznę część kapitału 
jako depozyt swego czasu złożonego przez powiat i że ; 
komisya finansowa uchwaliła za te pieniądze zakupić | 
listów zastawnych Nowego ziemsiwa. Sprawę tę chcie- j 
libyśmy mieć na jednym z przyszłych sejmików poru- 
szonę i przez referenta naszój komisyi finansowćj wy- 
jaśnionę, bo naszóm zdaniem powiat traci na tój ope- 
racyi znaczne odsetki, których nigdy dyfereneya kursu 
nie pokryje.

Nowemiasto n. W., 19 sierpnia.
¡(Wybory do sejmu powiatowego.)

(/S) Wyborcy z powiatów: pleszewskiego, średz- 
kiego, śremskiego i wrzesińskiego wybrali dzisiaj j e - 
dnomyślnie na deputowanego do sejmu prowincj­
onalnego p. Konstantego Sczanieckiego z Mie- 
dzychoda, na pierwszego zastępcę p. Władysława 
Broekere z Kamienia a na drugiego p. Teodora 
Osowickiego z Wójtostwa. — Wyborom przewo­
dniczył z polecenia naczelnego prezesa radzca ziemiań­
ski powiatu pleszewskiego. — Wyborcy z śremskiego 
i wrzesińskiego stawili się wszyscy, gdy tymczasem z 
powiatów średzkiego i pleszewskiego brakło po jednym.

Lwów, 19 sierpnia.
(Słowo a Ruś i Rosya.)

(T.) Przypomnę sobie czytelnicy oświadczenie 
Słowa tutejszego, zrobione z powodu wydanego przez 
rzęd rosyjski zakazu używania języka ruskiego. 
Już wówczas Słowo witając radośnie zakaz ów, oświad­
czyło, że Kuś a Kosya to jedno i to samo. Obe­
cnie w kilku artykułach stara się Słowo na podsta­
wie powyższego oświadczenia stanowisko i program 
Rusi wyświecić i uzasadnić i kończy swoje wywody 
następujęcćm wyznaniem wiary politycznćj, które tutaj 
podług tłumaczenia Gaz. nad. podaję:

„My wierzymy i wyznajemy, że jest:
1) Jedna Kuś, którój cząstka nader maleńka 

leży w granicach austro-w ęgierskiój monar­
chii nazywana halickę (czerwonę), węgierską i buko­
wińska Kusię. Druga zaś główna część Kusi (pod 
panowaniem Kosyi) rozdziela się stosownie do swego 
położenia na północną i południowę, północno-zacho­
dnią i południowo-wschodnię i t. d. a ze względu na 
stósunki historyczne i polityczne na Wielka i Małę, 
Białę i Czerwonę Ruś, z guberniami, powiatami i 
uczęstkami rozmaitych nazw, położonemi za kordonem 
austryackićj monarchii i stanowięcemi samodzielne 
państwo Ruś, Kusyę czyli Kosyęl

2) Jeden księżkowy czyli literacki język 
ruski, wyrobiony na podstawie żywego języka ludo­
wego całój Kosyi, z jednę pisownię lecz z dwoma 
głównemi narzeczami południowo czyli małoru- 
skićm i północno czyli wielko-ruskióm, z których osta­
tnie więcój zbliżone i lepiój odpowiada sposobowi pi­
sania niż pierwsze. Językowe, gramatyczne i ortogra­
ficzne formy, które dotychczas sę w użyciu w Galicji, 
poczytujemy za przemijajęce i zależne od okoliczno-

ści, w jakich obecnie znajdujemy się. Ze względu, - .z6ci 
naród nasz w Galicy i nazywa się ruskim, tak s a JLipiof 
jak zakordonowy, epitety „rusiński“ i „ruteński“ ) 
wane przez wrogów naszych poczytujemy za absurA, dal 
Dalój że: *.k«,

3) Wyznanie religijne nie stoi na przeszkotojon) 
jedności narodowój Rusi. Szanujemy każde wyznanL»lkę 
które nie rozdziela narodu ruskiego na wrogie obi 
lecz służy owój jedności i harmonii wewnętrznój 
rodu. Potępiamy natomiast każdą religią, która wbn 
nauce o miłości chrześciańskiój sieje niezgodę i za« 
pomiędzy ruską bracią. Prawosławie naszych prz 
ków i unia nasza z rzymskióm papieztwem są u __ 
jednakowo drogiemi ale tylko dopóty, dopóki nie szL głó 
dzą naszój narodowości.

W czwartym punkcie swego wyznania wiary p^ozoi 
litycznój oświadcza wreszcie Słowo, że pomimo Wsz) 
Ruś austryacka jest integralną częścią Rusi moskj^-a« 
wskiój, chce ta Ruś galicyjska, bukowińska i węgie(tarec] 
ska z Austryą żyć i umierać! I

To otwarte wyznanie wiary, którego znaczenie wojn’ 
komiczny sposób chce Słowo w obec Austryi zmouowi" 
dyfikować, nie potrzebuje z naszój strony komentarz^onu 
Niech je komentują Niemcy, którzy plotą coś o uciekaj 
Rusinów w Galicyi, niech je komentuje rząd węgiersftjac- 
sprzyinierzony z rządem rosyjskim, niech je komentuj 
nasi wiedeńscy wrogowie. Nam nie powiedziało Sło^las 
nic nowego. Wiemy od dawna, czćm są ci RuBimujiuie 
których organem jest S ł o wo a którzy reprezentiijLr t 
w sejmie i w wiedeńskiój radzie państwa Ruś galicjjpiers 
ską. Rusini galicyjscy, którzy nie uważają Rusi w bc 
Kosyi za jedno a których organem jest Prawdfieczn 
niech odpowiedzą na ten program Słowu nie artjjnapif 
kułtm dziennikarskim lecz czynem, niech wyprą ¿Obrę 
sejmu naszego Rosyan a niech wprowadzą na ich miejdawt 
sce Rusinów, leży to tak w ich jak w naszym intsporz: 
resie. -szcze

»etrzy
się

Z teatru wojny. ï
Czy ks. Milan pragnie pokoju i ulega chwilo* 

tylko jeszcze wpływom Risticza? Czy dalszą poett 
nowił prowadzić wojnę i raz jeszcze spróbować niemile 
sprzyjającego mu dotąd szczęścia? Czy mop»rst«jwsoi 
rozpoczęły już zapowiedziane medyacye, lub czy po o os 
średnictwo ich chwilowo odrzuconóm zostało? Na wszjnien 
stkie te pytania nie znajdujemy stanowczćj odpowied:ryst; 
w obec sprzecznych aż nazbyt wiadomości, nadchodzę nem 
cych z Białogrodu i jego okolicy. Faktem jest jednutWai 
że na serbsko-tureckim teatrze wojny rozpoczęli Tiiraczni 
po dłuższćj przerwie na nowo kroki zaczepne i pofflhcy 
wają się zwolna ku dolinie Morawy. Przyszło już ni 
wet do mniejszćj utarczki pomiędzy przednią strażpolb 
turecką a Serbami. Wedle urzędowego telegramu eza 
Białogrodn miał oddział kawaleryi serbskiój pud wodanąjv 
Jefrem Jowanowicza uderzyć na oddział turecki w potnan 
bliżu wsi Planinicy pomiędzy Zajczarem i Boljewaczejtogo 
i rozbić takowy. Serbowie zdobyli przytćm wiele bro 
ni i koni. O ogólnćm położeniu rzeczy na serbski! żs i 
teatrze wojny, tak piszą z Białogrodu pod dniem I kilk 
sierpnia: dup

„Wedle nadchodzących tu wiadomości przyjdzi prz; 
prawdopodobnie do walnój bitwy pomiędzy Banią ¡gosj 
Aleksinaczem. Czerniajew skoncentrował armią a wę ś 1 i 
dysponującą 140 działami, pomiędzy Topią, Deligradeu? u
i Paraczinem. Powolne operacje wojenne Turków piysun 
zwoliły Serbom ufortyfikować silnie pięć punktów pi 
między wąwozami na trakcie z Gurgusowaczu do Bani ¿on 
Achmed Ejub pasza nie będzie mógł bez znacznyol ku! 
ofiar dotrzeć do Bani i Aleksinaczu. Osman paszi pod 
nie korzystał z nadarzającćj mu się sposobności i nil wy< 
ścigał Ljeszanina aż pod Paraczin. Skutkiem tęgi prz 
jest Paraczin przez armią Ljeszanina dobrze zasłonię leży 
tym i Turcy nie mogą obejść Czerniajewa z tyk «po 
Wedle napływających tu wiadomości można na pewni ozy 
wnosić, że pod Topią biją się już od dwóch dni i wio 
Ejub pasza stara się na wszelki sposób sforsować wę L. 
wozy. Gdyby Czerniajew i Ljeszanin i tą rażą miel ózi 
ponieść klęskę, wtedy pod Czupriją obcą raz jeszcze stawi! een 
czoło nieprzyjacielowi. — Lubo rząd nie ogłasza ża ozy 
dnych biuletynów o drmskim korpusie Alitnpicza dał 
zdaje się być rzeczą niewątpliwą, że Alimpicz pobityn wy 
został nad Driną d wypartym do Serbii. Alimpic: gol 
miał główną swą kwaterę przenieść do Leśnicy i n? to 
być zastąpionym w dowództwie przez pułkownik ... 
Beckera. — O pułkowniku Despotowiczu, który sz« 
regi powstańców bośniackich wzmocnił 2500 milicyi i 
jedną bateryą, nadeszły do Białogrodu dobre wiadoi 
mości. Daspotowicz posuwa się ku Serajewowi, ni? 
jednak zajmie tę stolicę Bośnii, musi uprzednio wzięi 
Banialukę i Trawnik. O-tatnie miasto jest fortecę 
lubo od wielu lat zaniedbaną. Despotowicz wydal o 
dezwę do bośniackich katolików, aby łączyli się z uid M

to chwile potęgujęcego się eotuzyazmu... Mianowano 
go zaraz kapitanem gwardyi akademickiój, formujacój 
się pod dowództwem profesora Szyrmy. — Gwardya 
ta i Wołowski, który nią dowodził, rozpędziła pier­
wsze kluby zagorzałe, które się naówczas potworzyły.

Późniój rozdzielono ję po pułkach i Wołowski 
mianowany był adjutantem przy księciu Michale Ka- 
dziwille. — Znajdował się czynny w bitwie pamiętnój 
pod Grochowem.

Jednakże spostrzeżono rychło, iź go lepiój zużytkować 
było można, zwłaszcza że wychowany w Francji, wła­
dał wybornie tym językiem... Wcielono go więc do 
ministerstwa spraw zagranicznych... Tu musiał reda­
gować noty, pisać instrukeye, a między innemi, jego 
jest przekład manifestu do państw europejskich, którego 
autorem był Świdziński...

Wysyłano za granicę jenerała Kniaziewicza i hr. 
Platera, jako sekretarza dodtno im Wołowskiego. Przy­
dała się naówczas dawna znajomość jego z księciem Or­
leanu, która mu dozwoliła pewne z dworem zawięzać 
stósunki.

Na tóm miejscu pozostał aż do wzięcia Warszawy. 
Nieszczęsna ta katastrofa, która wszelkie, dotąd żywione 
nadzieje, zabiła — spotkała Wołowskiego na paryzkim 
bruku ze stu ostatniemi dukatami w kieszeni. Po­
trzeba bjło samemu myśleć o sotie. Wołowski posta­
nowił zaraz wrócić do uniwersytetu i dokończyć kursa 
prawne. Cuvier, który był naówczas grand Maitre de 
l’université — przez szczególne względy dozwolił mu 
wszystkie egzamina aż do Licencié ès droits — 
zdać w przecięgu jednego roku. Wypadły one bardzo 
świetnie i szczęśliwie, i jednozgodnemi glosami został 
p. Ludwik wyzwolony. Profesor prawa rzymskiego 
Breward (?) — winszował mu publicznie.

Zapisał się tedy na listę adwokatów paryzkich, 
ale o sprawy i zajęcie nie było łatwo, zwłaszcza obcemu. 
Po dość dlugióm oczekiwaniu pierwszy proces wj gra­
py przyniósł mu tysięc franków. Drugi z kolei na ’

zawsze go zraził i odstręozył od zawodu prawnika.... 
Była to sprawa kryminalna o gwałt popełniony przez 
młodych ludzi upojonych... Wołowski, który wierzył 
w ich niewinność a wziął sprawę do serca i mocno 
się nię zajęł, kazał zdjęć plan izdebki, w którćj miało 
być popełnione przestępstwo, i dowiódł nim materyal- 
nego niepodobieństwa czynu. Sprawę sędzono przy 
drzwiach zamkniętych — obwinieni zostali uwolnieni. 
Jakież było przerażenie Wołowskiego, gdy główny wi­
nowajca zeznał potćm poufnie przed nim, iź istotnie 
gwałt był popełniony!

Poruszyło go to tak mocno, iż postanowił od tój 
pory zaprzesteć praktycznego zawodu obrońcy i po- 
wzięł myśl założenia dziennika prawnego Journal 
de législation et de ‘jurisprudence.

Trudności były niezmierne ale wola żelazna. Bez 
funduszów, bez współpracowników, sam jeden Wołowski 
musiał być redaktorem, korektorem i administratorem. Pi­
sał nawet sam adresy abonóntów, sam wyprawiał na po­
cztę a po Paryżu sam swój dziennik roznosił, bo kol­
portera nie było czćm zapłacić. Pomiędzy imionami 
zyskanych z trudnościę współpracowników znaleźli się 
Kossi, Laboulaye i kilku innych.

Poznawszy się bliżój z Wołowskim Rossi powzięł 
dla niego sżczegOlnę sympatyą. Widzęc pracę jego 
nad silę, poczęł go namawiać, aby się zwrócił do eko­
nomii politycznój. Jako obcy nigdy sobie w zawodzie 
prawnym nie dasz rady, usiłowania będę stracone, ucz 
się ekonomii, c’est la science de l’avenire 
(jest to nauka przyszłości). Pod przewodnictwem 
Kossiego i korzystając z jego wskazówek, Wołowski 
rozpoczął nowe studya z męztwem i wytrwałością, — 
która go nigdy nie opuszczała.

Niemu nie mówiąc Rossi z dobrój woli postarał się 
sam dla niego o katedrę profesora nowo ustanowioną 
de jurisprudence industrielle z pensya 
5000 franków.

Był to początek, ale Wołowski ożeniony z przy-

więzania bez majątku, zmuszony pomagać staremu 
ojcu, któremu jego posiadłość rzęd skonfiskował, mu­
siał szukać pracy, któraby się opłacała i powiększyła 
jego dochody. Podjął się naówczas sprawozdań z po­
siedzeń izby prawodawczej do dziennika S i e c 1 e — i 
— redagował je przez lat 10.

W ciągu tego czasu pozawięzywały się stósunki, 
dał się poznać lepiój, został ocenionym i zapewnił już 
sobie byt niezależny.

Na tóm stanowisku znalazła go rewolucja r. 1848, 
do którój się wcale nie mięszał.

Gdy Ludwik Blanc zwołał redaktorów i ekonomi­
stów do Luksemburga dla odczytania im projektu swo­
jego o warsztatach narodowych (ateliers nationeaux) 
Wołowski z innymi 36 znajdował się także. — Wy­
słuchano czytania. Dano głos przytomnym do uwag 
nad projektem. Z początku nie odezwał się nikt.

— A zatóm — zawołał Blanc — projekt jedno­
myślnie przyjęty. /

Wtóm Wołowski zażądał głosu i/w dwugodzinnój 
improwizowanój mowie zbił projekt, sądząc go ze 
stanowiska ekonomicznego. Spory się zaczęły ogro­
mne, zajadłe, namiętne. Opozycya znalazła poparcie i 
powitaną została z radością. Wielkiego męztwa wów­
czas potrzeba było, aby ją podnieść.

O ieśmieleni nabrali odwagi — Wołowski zwró­
cił na siebie oczy wszystkich. — Krok to był sta­
nowczy.

Wkrótce potćm przy wyborze deputowanych po­
stawiono kandydaturę Wołowskiego przeciw popular­
nemu naówczas Ludwikowi Blanc, i ośmiu tysiącami 
głosów większości utrzymał się Wołowski.

Był to tryumf wielki, było to zdobycie położenia 
przeważnego i takie tóż zajmował p. Ludwik aż do 
dnia 2 grudnia. W tój chwili usunął się zupełnie i 
wyrzekł roli politycznój, pozostało mu aż nadto do 
czynienia jako ekonomiście, pisarzowi, profesorowi. — 
Nauka była jego powołaniem, czuł to i był mu po­

słusznym.
Rosnąc w szacunku powszechnym i zdobywszj 

sobie imię europejskie, dożył Wołowski do wojny ni« 
miecko-francuzkiój, nie usuwając się z Paryża. Przebjj 
tu oblężenie i dopióro dnia 18 maja wyjechał za kani 
brata Feliksa do zięcia swojego doNormandyi.

W czasie oblężenia, w najgorętszy ów czas, Woi 
łowski pozostał wiernie na stanowisku i jak najregc 
larniój kursa swoje i wykłady odbywał, dopóki ich W 
muna nie zamknęła. Na ostatni wykład, gdy rożka 
zamknięcia został ogłoszony, przyszedł jeszcze, ab 
zapisać protest przeciw temu rozporządzeniu. 
czniowie mężnego profesora przyjęli prawdziwą « 
wacyą.

Po wojnie Wołowski został wybranym na deput« 
wanego i w kwestyi finansowćj występował przeci* 
p. Pouyer-Quertier, następnie dostąpił tego zaszczyt# 
że go dożywotnim senatorem obrano, ale już od r. l8k 
znękany był i chory.

Dialetes się objawił. Gdyśmy go widzieli w Kark 
badzie, chproba wprawdzie nie zdawała się grożącą x 
lecz pozostała nieuleczoną. W roku 1875 w przej# 
ździe do Vichy spotkaliśmy się z nieboszczykiem w T8’ 
ryżu na obiedzie u dra Gałęzowskiego. Przybyć 
nań wprost z Wersalu, ożywiony, przejęty, na pozii 
w sile jeszcze zupełnój. Mówił wiele, obchodziły g* l 
sprawy bieżące gorąco — pracował w biurach, odzj 
wał się na posiedzeniach. — Można powiedzieć, 
jak żołnierz zmarł na stanowisku... pod bronią.

dostawiając innym ocenienie naukowych zasliti 
jego, tych kilka słów poszanowania i czci rzuca®! 
z żalem na grób świeży. Mało mamy takich lud8' 
a wkrótce, — nie daj Boże — całkióm ich nam z* 
braknie.

Drezno, 19 sierpnia 1876.
J. I. Kraszewski,
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du, LrZeciw wspólnemu wrogowi. Odezwa ta jednak nie 
sa&joiosła pożądanego skutku.“
’* ufc Wedle depeszy N. W. Tageblatt z Białogrodu
isurŁ Jnia 16 sierpnia mieli Serbowie odeprzeć natarcie 

iobmeda Ejuba paszy w wywozach Bani. Obiedwie 
kodj-tfony otrzymały świeże posiłki i na nowo rozpoczęły
'n°": jkę, która wre dotąd. Depesza zaś wiedeńskiego 

emdenblattu z tego samego dnia z Widynia do- 
i, że Tur>y wzięli pierwszy wąwóz. Telegram 
olnischeZtg, datowany z Gurgusowaczu ró- 

„jeż pod dniem 16 sierpnia, donosi, że dywizya Fazly 
9zy, licząca 10,000 ludzi a należąca do korpusu 

jBiana paszy, przekroczyła Timok i połączyła się 
i szkg gjówną armię w dniu 14 sierpnia. Naczelny wódz 

^®dul Kerim pasza wydał rozkaz do pochodu ku wą- 
ry prozom Bani i operacye Turków już się rozpoczęły, 
imo Wszystkie miejscowości pomiędzy Zajczarem a Gurgu- 
ioskty0,fBCzem zrabowane zostały i spalone następnie przez
'Sgitwreckie wojska nieregularne, baszibozuków i Gzerkiesów.

Oto najświeższe wiadomości z serbskiego teatru 
śnie ł^ojoy- Dodać tu należy, że mocarstwa europejskie

„Na pańskie doniesienia, resp. podania z 18 lipoa, 24 lipca, j swoje weszła do sklepu palącego się już domu leoz z niego 
10 września i 17 października 1875, dotyczące wypośrodkowa- i wrócić już nie zdołała. Tak samo nie znaleziono dotąd 82 le­
nia strat zaszłych w (zarządzie kasy Towarzystwa przemysłów- Ł ■* J1--*-'-x —-.-u
ców miasta Poznania — Spółki zapisanćj — i źródła onychże
strat, oświadczam, że przedsięwzięte doohodzenia nie nastręozyły 
doBtateoznego powodu do wytoozenia śledztwa kryminalnego 
przeciw jednemu lub kilku z ozłonków Zarządu, względnie Ra­
dy nadzorozój.

Z góry zauważyć należy, że może jedynie chodzić o prze­
stępstwo sprzeniewierzenia (Untersehlagung), resp. niewiernośoi 
(Untreue).)

Rzeozywiśoie prawdą jest, że Towarzystwo poniosło stratę 
w wysokości 28,369 Ul. 12 sgr. 1 fen., na którą się Bkłada 121 
rozmaitych pozyoyi, a powstałą, ozęśoią z powodu pogorszonych 
stósunków majątkowych, ozęśoią z powodu sfałszowanyoh pod­
pisów na wekslach ze strony pojedynczych ozłonków Towarzy­
stwa, którzy korzystali z kredytu w Spółce, w jednym wypadku 
zaś wynikłą w skutek zniknięcia dłużnika. Nadto poniosło To­
warzystwo na sprzedaży dwóch przy przymusowój subhastaoyi 
nabytych własności — stratę 25 tal. 7 sgr., dalój na ko.-ztaoh 
od zameldowania, dochodzenia i t. p. pretunsyi do mas konkur­
sowych 646 tal. 19 sgr., wreszote na spadnięoiu kursów efektów 
własnością Towarzystwa będąoyoh 2964 tal. Trzy ostatnie po- 
zyoye objęte gą powyższą ogólną sumą strat Osoby, na któ­
rych owe straty poniesione zostały, są wszystkie z nazwiska 
znane i żadna z nich, opróoz zmarłego Franciszka Bogusławskie­
go, nie należała nigdy do składu ozłonków Zarządu Spółki. Zzatuszowały ke. Milanowi przyjścia na świat następcy i S°- DIB naiezaia nigiiy ao suaau czronaow ¿srząau spoiki. z, 

“Uto0«>-D J i,, . • * . ' tego samego juz okazuje się, ze zarzut o sprzeniewierzenie, doRadonu. Dotąd miały nadesłać swe życzenia Austrya, * • • - ■
uciek^osy»» Włochy i prezydent rzeczypospolitój francuzkiej j
?‘«»fołao-Mahon.
entaji Urzędowy dziennik serbski Srbske Novine,
>ło»,ogłasza dekret księcia, podpisany przez wszystkich ’ 
iueinjmiuistrów, dotyczący utworzenia orderu Takowy. Or- j 
eotujjdijr ten noszonym będzie albo na szyji albo na lewćj | 
aliejjpiersi i dawanym będzie porówno za odznaczenie się j 
dusi boju i za zasługi w czasie pokoju. Medal za wa- : 
w dileczność jest srebrnym i po jednej stronie nosić będzie i 
artjnapis: „Za waleczność 1876,“ po drugiój „Milan, M. I 

prę ¿Obrenowicz IV., książę Serbii.“ Krzyż 1 i 2 klasy ’ 
i mieijawanym będzie w skutek ukazu, medal na mocy roz- 
i inteporządzenia — krzyż 1 klasy dawanym będzie za 

¡szczególne odznaczenie się w razie wojny, 2 klasy krzyż j 
■Jotrz/mają i nie walczący w szeregach. Bulki, które 5 

~j8ję bardzo odzntczą, nosić będą order Takowy na cho- j 
rąg»*- _____ _____________

VilOï;
posit

NIEMCY.

którego istoty należy nieprawne przywłaszczenie oudzyoh rzeozy 
lub pieniędzy — jest nieuzasadniony.

Co bię tyciy przestępstwa niewiernośoi, to przy badaniu 
całego prowadzenia i iteresów Towarzystwa wykryły się sprawy 
które ze stanowiska ostrożności i przezorności zasługują w sa- 
mój rzeczy na surową naganę.

I tak wykazało się, że kierownicy Towarzystwa puścili się 
przy lokowaniu pieniędzy, powierzouyoh jich pieozy i admint- 
straoyi, na pole spokulaoyi i że przez to Towarzystwu znaozną 
szkodę wyrządzili.

Dalój wykryto:
a) że w pojedynczych wypadkach zaniechano zaskarżyć na 

czas żyrautów wekslowych, ponieważ kierownicy Towa­
rzystwa uważali wystawicieli weksli według ich ówcze­
snego stanu majątkowego za pewnych, a późniejszo po­
ciągnięcie do zapłacenia niemożebnóm było z powodu 
przedawnienia; stratę z tój przyozyuy dla Towarzystwa 
wynikią ocenia koinisya rewizyjna (wybrana przez walne 
zebranie dnia 7 marna 1875 r.) na 378 tai.;

b) że w dwóch wypadkach zaniechauo na łurmuiarzu wekslo­
wym, przez odbierającego pożyczkę podpisanym, wypei- 
mć w właściwym czasie datę wystawienia i płatności, ja­
ko tóż położyć nazwisko indossanta, co byio powcdum 
do oddalenia dotyozątój skargi i spowodowało stratę, 
którą koinisya rewizyjna na i683 tal. 25 sgr., zaś da­
wniejszy rendant Spółki, właściciel cukierni p Pfitzner, 
na o. 680 tal, szacują;

o) że wbrew przepisom §§ 22 i 24 ustaw Towarzystwa u- 
dziclano pożyozek bez zezwolenia Rady nadzorozój tylko 
na dwa podpisy, co według oszacowania komisyi rewi- 
zyjnój spowodowało stratę w sumie 1509 tal. 17 sgr. 
35 fen.;

d) że wbrew przepisowi § 22 ustaw Towarzystwa zarząd nic 
żądał w jednym wypadku na wekslową pożyczkę w su­
mie 1300 tal. przepisanej pewności trzech podpisów, 
lecz zado >volii się samym podpisem odbierająoego po- 
żyozkę i zastawem staryoh akeyi Tellu.owyoh, które z 
biegiem czasu straciły wartość, przez co wynikła strata 
w wysokośoi 1300 tal.;

e) że wreszcie wbrew § 45 i §§ 22 i 24 ustaw Towarzystwa
udzie. > pewnemu członkowi Towarzystwa bez zezwo­
lenie R.-dy n. pożyczkę przekraczającą sumę
maksymalną, do ktorój weożug bi»t.;r-5w pojadyńozemu 
członkowi w ogóle pożyczki udzielić' byio można, przez 
co poniosło Towarzystwo, według oświadczenia komisyi 
rewizyjuój, stratę 1339 tal. 6 sgr.

Ze względu oa przewidziane w g 266 nr. 2 kodeksu kar­
nego przestępstwo niewierności niewątpliwą jest rzeczą, źe człon­
kowie zarządu dpć.‘'’\ iipisaaói. jako tójż.e pełnomocnicy uwa­
żani być winni, jak niemniej i.« a.ega wą.e '?> »< 
powyżej określone miały charakter rozporządzania majątkiem 
Towarzystwa i że czynności owe przyprawiły Towarzystwo o 
majątkową szaodę. Natomiast, nie można byio przyjąć za rzecz 
udowodnioną, że członkowie zarządu, bądź pojecyńczo, bądź 
wszyscy wspólnie działali z zamiarem na szkodę Towarzy­
stwa pożyczkowego. Przeciw temu przemawia że przypuścić 
a. na, iż w obec ogólnie panującego w latach 1871 do 1873 
w «iecie handlowym zaułania — członkowie zarządu dalecy 
byn od świadomości, że ich dotyczące czynności, względnie za­
niedbacie Obowiązków mogą Towarzystwu kiedykolwiek szkodę 
przynieść.

Przeciw temu pizem. • ;ć daićj zupełnie nieposzlakowany 
charakter owych osób, któreby w razie faiu.?' -d e ; zamiarn 
za wyrażone postępki do odpowiedzialności pociągnąć należało. 
Przeciw temu świadczy wreszcie bezinteresowność, z jaką ważny 
członek zarządu Towarzystwa, właśoioiel cukierni p. Pfitzner, 
od 1 listopada 1873 zrzekł się wszelkiego wynagrodzenia za 
swoje trudy.

Prokuratorya nie może unieść skargi o spekulowanie, a 
zwiaszcza nie może tego uczynić w obec tego, że jej w przed­
miocie cechy pojęcia przestępstwa znanóm jest zapatrywanie 
się tych sądów, którymby przypadłe rokować o winie lub nie­
winności członków zarządu. Ten wypadek tutaj zachodzi, gdyż 
w śledztwie przeciw tutejszemu kupcowi Juliuszowi Briskemu 
o sprzeniewierzenie, tak sąd powiatowy jako tóż sąd apelacyjny 
miały Bposobność do orzeczenia o istnieniu zamiaru pokrzyw-

tni staruszki, która prawdopodobnie także w płomieniaoh życie 
straoiła.

— * Zwracamy uwagę na zapowiedziane wydawniotwo 
Kroniki żałobnój p. Teodora Zy oh lińskiego i nad­
mieniamy, że Administraoya pisma naszego ohętnie podej­
muje się pośreduiotwa w przyjmowaniu przedpłaty.

— * Na podwórzu obywatela Bruntzel w Swarzędzu 
wybuohł dnia wczorajszego o 4 godzinie z rana ogień, który 
pełną stodołę, stóg i wszystkie stajnie w perzynę obróoih By­
dło zdołano z palącyoh się .budynków uratować, spalone zaś 
zboże było zabezpieozone.

— * W jednym z ostatnich numerów Staats Anzei- 
gera ogłosiło ministerstwo oświecenia następująoe rozporządze­
nie z dnia 8 mb. dotyozące szarańozy:

„Z doniesienia p. ministra rólniotwa, że z powodu pojawia­
jącej się w tamtejszym obwodzie administracyjnym szarańozy 
wędrująoój nakazane zostały oelern nsunięoia tój plagi potrzebne 
środki, biorę pobop do zwrócenia krulewskiój regenoyi uwagi 
na doświadozenia zrobione, w poiudniowój Rosyi przy niszoze- 
niu szarańczy, podług których trupy szarańozy zostawione nie­
uważnie w wielkich ilościach, wywierają szkodliwy wpływ nie 
tylko na stan zdrowia robotników, zatrudnionych przy jój ni­
szczeniu, ale uadto i na stan zdrowia mieszkańców odnośnych 
okolic. Królewską regencyą wzywam zatem, ażeby w tamtej­
szym obwodzie kazała staranne poczynić badania w cym kierun­
ku i o rezultaoie ich zechoiaia nam douieść, odnośnie wypowie-

Płaoono za 1000 kilo waga hol. J(¡e
Pszenicy świeżój wilgotnij . . . 128 180

„ „ jasnój .... 125—128 180-195
n jasno-pstrój.....................12','0—131 198------
„ wysoko-pstrój szklistój . 130—135 200—207
„ białój................................ 130/1------- 201-------
„ wysoko-bialij .... 128 ------- 206—
„ starój polskiój z porostem 120— 147—
„ „ jasnój.................... 125 180—162
„ „ jasno-pstrój. . . 125-128 190—191
„ „ wys.-pstrój szklistój 130 200

Żyta świeżego................... 128— 168—
„ starego................... 121— 153—
„ polskiego............................. ......... ..........
„ zeszłorocznego .....----------- -----------

Jęozmienia małego świeżego. . . 111-------
„ dużego „ . . 114

Grochu............................................ —
Rzepiku............................................ — —
Rzepiu............................................ — —
Owsa średniego.............................. — —

Aleksander Makowski i Bp.

1S5------
155
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296 -301—306

* Bydło. Berlin, 18 sierpnia. Na sprzedaż wystawiono: 
99 sztuk bydła rogatego, 704 sztuk nierogaoizny, 655 szt.

oieląt i 1310 szt. skopów.
Co do bydła rogatego, reprezentowanego tylko w to-

dziaia swoje zdanie, jakie rozporządzenia samtarno-polioyjne ! warze średnim i poślednim, oo do nierogaoizny i skopów in 
wydają się być potrzobneuii celem zapobieżenia tym pod wzglę- teres dzisiejszy tak małego był znaozenia, że ledwo podać mo­
dem sanitarnym niebezpiecznym następstwom '

w Berlin, 19 sierpnia. Tutejsze koła rządowe 
ć nijmilczą tak uparcie co do położenia obecnego kwestyi 
»rstidwschód.aiój, że niczego zgoła dowiedzieć się me można 
sy pjo ostatecznych zapatrywaniach na tęż sprawę rządów 
wszjniemieckich i że w przedmiocie tym rozmaite charakte- 

wiedkystyczne obiegają tu anegdotki. Mówią pomiędzy in- 
todz^nemi, że ks. Bismarck nikogo zgoła me przyjmuje w 
ednal Warzinie i że dla tego jedynie zajmuje się tam wyłą- 
Turacznie swóm gospodarstwem, by ujść zapytań i interpe- 
posijhmyi w sprawie wschodnićj.

uż nt Nie mniejsza cisza panuje obecnie w względzie 
straipolityki wewuętrznój, łatwo tćm,się tłumacząca, że więk- 
atnuisza jeszcze część ministrów bawi u wód a cesarz i 
wodsnajwyższe władze wojskowe zajęte obecnie wyłącznie 
w po manewrami, jakie rozmaite korpusa armii niemieckińj 
aczejtego lata odbywają.
le bro Go do przyszłych prac parlamentarnych słychać, 
bskit że w ministerstwie dla spraw rólniczycb przygotowują 

am 1 kilka projektów do praw, z których na podniesienie za­
sługuje projekt mający uregulować stósuuki prawne 

jyjdzńprzy użyciu rzek publicznych i prywatnych do celów 
nią i gospodarczych i technicznych, dalój nowe prawo m y- 
i SWjśliwskie, mające zastąpić dawniejsze prawo z dnia 
radeiH marca 1850 i pojedyńcze inne prawa, dotyczące stó- 
(wpęsunków myśliwskich.
w po Jak tutejszy korespondent Köln. Volks Ztg.
Bani donosi, nie zrzekł się rząd w zupełności walki t. z.

¡znyci kultomej. Korespondent ten pisze: „Nie wierz pan 
pasa pod żadnym warunkiem doniesieniom pism półurzędo- 
i ni( wych, że żadne już nowe ustawy wojenno - kulturne 
tęgi przedłożone nie zostaną; przeciwnie spodziewać się na- 

słonię leży ustawy takićj, która „centrum w równy zadziwi 
; tyłu sposób jak swego czasu ustawa o klasztorach." Oś .tiad- 
pewnt czył mi to dosłownie człowiek wtajemniczony, który od lat 
dni i wielu sam bierze udział w podobnych pracach.“ N.
,ć W} L. C. wątpi o prawdziwości tego doniesienia, o ile cho- 

miei dzi o rzeczywiste ustawy wojence, ile że minister oświe- 
stawi eenia podczas ostatniej kadencji sejmowćj sam oświad-
sa ża ęzył» że rząd spodziewa się, iżd środki,jakie mu na- r (lzei'£a Towarzystwa, a oba sądy zawylosowały na korzyść 
ipicza dały wydane dotąd ustawy koscieluo polityczne, będą t oskarżonego, 
ibityn wystarczającemu Zresztą nie zmieniło się w niczćm
impiffi położenie, aby potrzeba było nowych ustaw tego ro- 

i m dzaju.

7 8Z0| " ~ _ .

So ieiegriamy'.
, niü (Z biura Woltia.)
w?*^ Białogród, 20 sierpnia. (Depesza ofi- 
daH cyalna-) Wczoraj przedsięwzięli Turcy ogólny 
z nia atak na Serbów znajdujących się na południo- 

wej granicy i gościńcu prowadzącym z Niczu 
do Aleksinaczu; 20,000 Turków uderzyło na 

ywszj serbskie przednie straże pod Supowacem i Go- 
rzeby ^es*naczt;ni> poczem natarło z całą gwałtowno- 
rze " ścią na armią serbską pod Tescią. Wszystkie 

ataki, jakie powtórzyły się od czwartej rana do 
(.zwartej po południu zostały energicznie od-

— * Zamiana za armaty. Pewien kupiec wiedeński, ba- 
wiąoy obecnie w Adenie, w poiudniowój Arabii, w liście do 
Freindeublattu piszo mięuzy inuemi dnia 18 lipca: Jak 
wiadomo, wicekról egipski jeszcze w roku zeszłym wydał był 
wojuę cesarzowi Abisynii, Kassajemu, poczóm dwie armie egip­
skie z kilku bateryami dział stalowych Kruppa wtargnęły do 
tego kraju. Szozęśoie jednak nie służyło Egipoyanom; po­
niósłszy kilka dotkliwych klęsk musieli wojownicy kbedywego 
sromotnie uchodzić z Abisynii. Cesarz Kassai, naurągawszy się 
z pobitych nieprzyjaciół, w tryumfie i z bogatym łupem wojen­
nym powróoił do prowizorycznej rezydenoyi swojój Adowy. Po­
między łupami owemi znajdowało się także kilka sztuk dział 
stalowych Kruppa, które oesarz Kassai umiał należycie ooenić, 
zwiaszcza że abysińska artylerya posiadała dotąd tylko ciężkie, 
odwieczne jakieś indyjskie lub egipskie armaty, niewytrzymu- 
jąoe żaduego porównauia ze stalowemu Radość cesarza nie 
miała gramo gdy przekonał się o doskonałości tój wydartój nie­
przyjacielowi broni, oddał więo działa te do użytku swój arty- 
leryi, staie zaś kazał sprzedać sąsiednim pańBtwom murzyńskim, 
Z gotowością kupienia pięciu sztuk tyob armat zgłosili się dwaj 
kacykowie plemienia Somalich, koczującego na zachód od mia­
sta Berberah, ofiarując się „zapłacić" "za nie oesarzowi abisyń- 
skiemu piękuemi niewolnicami Somalitkami, bardzo poszukiwa- 
nsmi na Wschodzie, a to trzy piękności somaliokie za jednę 
armatę. Cesarz Kassai wnet dobii tego romantycznego targu i 
na kilka dni przed 18 lipca odbił od wybizeży Berberahu okręt, 
wioząoy 15 sumalickich niewoinio dla władcy Abisynii.

— * Muzułmańska amazonka, nazwiskiem Kara Fatma, 
która rządowi tureckiemu ofiarowała swe usługi i już podobno 
z gór Anatolii, ojczyzny swój, udała się z drużyną zbrojną na 
pola wałki, jak donoszą dzienniki, nie jest wcale poozątkująoą 
w orężuóm rzemiośle, chrzest ryoerski bowiem odebrała już w 
kampanii krymskiej. Opowiadają o niój, że jest nietylko dzielną 
i sprawną do konia i broni ale także powabną i bogatą.

— * Kalendarz. Jutro w .wtorek dnia 22 sierpnia Sym- 
fory u s za męcz., w kalendarzu słowiańskim Radomiła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 54, zachód o godzinie 
7 minut lu.

Dnia 22 sierpnia 1157 Fryderyk Rudobrody wkracza do 
Polski. — 1630 zwycięstwo nad Tatarami pod Obertynem. — 
IbosFśmfaić Jana Kochanowskiego. — 1687 stronioy Maksymi­
liana ogłaszają go królem. — 1661 śmierć Jeremiasza Wiśniu- 
włeokiego, wojewody ruskiego. — 17«4 powstanie w Kościanie.

:z«»ttawnsaaBaa>»«wiaK

WIADOMOŚCI LITEHAGKIE.
— Ziemianina, wyszedł z «ł--» Nr. 34 i zawiera: Do­

świadczenia porównawcze ze zbożem z póiuv-y -nrowadzonóm 
Dr. A. Sampołowski. — Krajowa predukoya zboża, — o-_: , 
drobin w zasiósowauiu do teraźniejszych potrzeb. — Maszyn» 
do tępienia łopuchy — u głębokiej i miałkiej uprawie lekaiój 
ziemi. — Doświadczenie co do zarazy racic i kopyt. — Tygo­
dniowy przegiąd gospodarczy. —'Rozmaitości: Kaiendarayn le-

I śnieży i myśliwski na miesiąc Sierpień. — Sprawozdanie z iian- 
I din drzewem. — Wiado«.-ości handlowe. — Jarmarki, — Spro- 
I stowame. — Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Bratniej 
8 Pomocy Akademików Polaków w Pieszkowie z półrocza lato- 
' wego 1876 r. — V sprawie doświadczeń a pszenicą piasko .ą.

Dr. a. Sempoiowski, — Ogłoszenia

kant

’ WjL
jreg“ parte; w końcu zostali Turcy tdparci i ścigani
■dh Śf’ ~ ....
rożka 
a, ab
. Ü
Nit

po za granice. Serbowie rozwinęli nadzwy­
czajną, waleczność.

Carogród, 20 sierpnia. (Ofieyalna de­
pesza.) Z Niczu donoszą pod dniem 19 bm.: 
Achmed Eyoub i Ali Saib pasza, którzy prze- 

ePutó, kroczyli rzekę Morawę, maszerują równocześnie 
rzeC1 na Aleksinacz. Obie dywizye znajdują się dziś 

bardzo blizko Aleksinaczu. Ali Saib zajął 
szturmem warownie, mogące być uważane za 
klucz do miasta. — Z Zajczaru telegrafują pod

sczyti 
r. I87i

Karli
cą d 
jrzeji'
w ~ - -
,bywi stoczoną została w Koporiczy pod Negocinem 

pozói utarczka — w której Serbowie wielkie ponieśli 
¡iły straty.

Ocizy , . .. .....

zasłuj 
ucaffi 

lud® 
m 2f

Poznań, 3 sierpnia 1876 r.
podp. V. Dressier, 

prokuratur państwowy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 sierpnia.

LUZ1ŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Baszczyński 
z Królestwa Polak. Turuo z Obiezierza. Ziołeoki z Kośoia- 
na. K3. prób. Ntesiewski z Matzu. Hellinann z Heidings- 
feld. Richter z Szozeoina.

HOTEL PARYZKI. Junghans z Drosen. Weidner z Piętrowa, 
i Larisch z Kłodzka. Vogel z Wrocławia. Zwieozyński z 

Wrześni. Grtve z Drezna. Heidenreiob z Berlina. Kaphahn
z Środy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Kewitsoh z Reiohenbach. 
Krause i Fink z Wrześni. Michel z Ri8tb. Michael z Lip­
ska.

Prywatny telegram Dzień. Pozn.
Gniezno, 21 sierpnia, godz. 12 m. 20. 

Na zebraniu wyborczem wybrano na delegata 
p. Fr. Żółtowskiego, nazastępcęks.Andrze- 
jewicza. Na kandydatów na posłów do sejmu 
ks. biskupa Janiszewskiego, pp. Kantaka, 
Wierzbińskiego, Brezę, Magdzińskiego, 
ks. dr. Jażdżewskiego. — Do parlamentu pp. 
Józefa hr. Mielżyńskiego, dr. Z. Szułdrzyń- 
skiego, M. hr Kwileckiego, ks. Kegla, dr. 
Józefa Ćhosłowskiego, dr. Niegolewskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 21 sierpnia.

na ceny decydująoe; w każdym razie zapłaoono za kilka sztok 
które kupione, raozój mniój niż więoój jak minionego poniedział­
ku, tak że bydło rogate osiągało 40 —54, nierogacizna 
47—60 per 100 funt, wagi mięsa, skopy 19—21 Jifr per 46 f. 
Za oielęta płaoono dobre średnie oeny.

Wiadomości giełdowe.

«aieiidtt pusittuuiMka, 21 sierpnia.
Poznań, 21 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: staie.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 155.—, sierpień-wrzasień 154.—, jesień 153.60, pa- 
ździernik-listopad 163.—, listopad-grudzień 163.—.

Okowita: staie
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

sierpień 48.90—, wrzesień 49.10—, październik 48.80, listopad 
48.30—.—, grudzień 48.30—.—, kwieoień-maj 60.70—.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.— pi.
(W.) Poznań, 21 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17 — 18.50 Mai., rżana nr. O i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulaoyjua 165.— m., na 
sierpień 156.—, sierpień-wrzesień 154.-, wrzesień-październik 
153.50, jesień 153.50, październ.-listopad 153, listopad-grudzień 
163.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjua 48.90 m.

na sierp. 48.90—, wrzesień 49.10—------ .—, paźdz. 48.80-—. —,
listopad 48.30—, grudz. 48.30, styozeń —, kw.-maj 60.70—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 sierpnia 1876 roku.
Pszenioy . . szi
Żyta....................
Jęczmienia starego 

„ na wtiga
Owsa starego . .

„ nowego. .
Grochu do gotow.

- na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego
Rzepiku iatowego Kiepłu. ,
Tatarki
Kartofli • . .
Łubinu źółfc • . .

- uiebiesk. - . •
Koniczyny czar, oenrfpo 60 kilo.
Koniczyny białój

Towar
piękny, 
mark. fan.

średni, 
mark. fan.

pośledni.

po 50 kilo 10 30 9 40 9
- 8 25 7 95 7 50
- 7 50 6 80 6 50

<• a 7 50 6 70 6 50
- 9 HO 9 8 50

8 26 7 75 7 3.5
. . 7 30 7 60 7 50
• —» — — — -,
• —a. - - --

— — i — r -• —
- i

— , — 1 *-

661 i
- Í
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Geny ustanowione przez stowa-l
rraark. i fea. sa 50 kiło

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Gdańsk, 19 sierpnia. Powietrze było w tym tygoduiu 

ciągle stałe, gorące i suche. W środę i czwartek był wprawdzie 
dość siiny wiatr, — nie sprowadził jednakże tak bardzo ocze­
kiwanego deszczu.

Zbiór pszenicy już się kończy i zadowalnia pod każdym 
względem. Jęczmień i grooh także już sprzątnięty, tylko owies 
jest jeszcze w polu. Brak deszczu bardzo niekorzystny wpływ 
wywiera na rozwój roślinności; ziemniaki mianowioie cierpią 
przez to i uprawa roli pod siewy zimowe jest prawie nie­
podobną.

Vt Anglii sprzyja powietrze sprzętowi pszenicy, który 
dość zadowalniająoy rezultat daje, a ziarno przez oiągłe upały 
wysuszone, może zaraz przez konsumeyą być spotrzebowane. 
Targi angielskie są w skutek tego obficie świeżóm ziarnem za­
opatrzone. Co do omłutu nie osiągnął sprzęt pszenicy w Anglii 
takiego rezultatu, jak się spodziewano, gdyż zboże stało w ogóie 
n.der rzadko; ubytek ten nagradza jednakowoż dobry, oiężki 
gatunek. Młynarze angielscy zatrzymują dutycbozas usposo­
bienie wyczekujące, dopóki rezultata żuiw zupełnie wiadomemi 
nie będą, import do Anglii dotychczas nie przybiera mniej­
szych rozmiarów i w skutek tego osiągnęła pszenica na targach 
tamtejszych przy tak już nader wąlłem usposobieniu zuiżkę o 
1—2 sb. p. kw. W ostatnim tygoduiu nadeszło 21 ładunków 
pszen.cy, z których do 16 b. m. 10 niesprzedauyth pozostało.

rzyszenie kupieckie. t y r*

.7 7 .... A . i psęk śra-: >o5Is QL»3
Fszenioa................................................. 10 30 9 40 9
Żyto . . . . .................................. 8 25 7 95 7 50
Jęozmień Btary.................................. 7 50 6 80 6 60

n nowy ................................... 7 60 6 70 6 50
Owies stary........................................ 9 50 . 9 — 8 50

„ nowy ........................................ 8 25 7 75 7 25
Groch do gotowania........................ 7 80 7 60 7 50
Grooh na paszę.................................. — — — — _ —
Rzepik zimowy.................................. — — — — — —
Rzep zimowy . . .............................. — — — — —
Rzepik latowy .1........................ —w — — — _ —

Tatarka ....................................... .... , _ _ — —
Kartofle ............................................. 1 75 1 60 1 50
Łubin żółty ......... — — — _

„ niebieski.................................. — — — _ —
Koniozyna czerwona......................... — — — — — —

w biała...................................

— * PP. Spiegelberg, Hager et Co. w piśmie do nas 
adresowanóm oświadczają, że nie oui lecz raczej majster mular­
ski p. M. Doebeling zajmuje się budową domu w uarożnisu
Rynku i Jezuickiój uliej, który dla tego, że kontraktem zobo- f ------- - - - -- ... -
wiązał się pod zuaozną karą kouweneyonak ą wykończ) ć budo- | Ładunki płyuąoe woale nie miały pokupu, również i nasza psze-

Poznań, dnia 21 sierpnia 1876.
Homlsya targowa.
Giełda bydgoska, 19 sierpnia.

Pszenica: stara 176-198 m., nowa 170-195 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 150-160 m.
Grooh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na

paszę — m.
Jęozmień: wielki 150-154, mały 142-150.
Owies: stary bez ołert, nowy 140-165.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 29) m.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko par 1000 kil« 

wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 50.— m. per 100 litrów i 100 ♦/<,.

Giełda wrocławska, 19 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo nieoo słabiój; na sierp, i sierpień-wrze­

sień 163 ż., wrzesień-październik 152.50 pi., październik-listopad 
152.50, listopad-grudzień 152 ż. i yl., kwieoień-maj 155.— M. pł. 

Fszenioa per 1000 kilo 182.— — marek żądauo —
na wrzesień-październik 182.— marek żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 147 m. i., na wrzesień-październik

139 żąd, paźl.-listopad 138, listopad-grudzień 138, kwieoień-maj
140 m. pl.

Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo bez interesu; w miejscu 67 

żąd., na sierpień i sierpień-wrz. 66, wrzesień-październik 65.50, 
październik-listopad i listopad-grudzień 66 żąd., kwieoień-maj 
66 pł. 66.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów nieoo słabiój; w miejsou 49.30 i. 
48.80 m. płao., na sierpień i sierpień-wrzesień 49.— ż., wrzesień- 
październik 48.80 płao. i żąd., październik-listopad 48.—, listo- 
pad-grudzien -, kwieoień-maj 49.30— płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

zica z nad Bałtyku,
W Londynie przyohodziiy na targu w poniedziałek i środę

z trudnością tylko sprzedaże oboej pszenicy do skutku; dowozy 
krajowój były dość znaczne i spowodowały zuiżkę. Impoit wy­
nosił w ubiegłym tygodniu 43,735 kw.

W Liwerpolu nastąpiła zniżka o 2 p., a w Hull o 1 p.
Na targach traucusaioa i w Paryżu oeny dawniejsze; tego- 

roozny sprzęt we Franoyi nie tas korzystnie wypadł jak się 
spodziewano.

Na targach belgijskich był mały obrót; zakupowano także 
tutaj niektóre małe partye na odstawy tamdotąd.

Targi holenderskie spokojne.
W Nowym Jorku tendeuoya zniżkowa. Nad Renem targi

bez obrotu, a w Kolonii niezmienne. W Niemczech południo­
wych i Austro-Węgrzech usposobienie nieoo stalsze, leoz Bor 
lin nutowa! oodzieunie zniżkę.

Na naszym ta gu zbożowym panowało przez cały tydzień 
z wyjątkiem środy zupełne uśpienie. Easporterzy nie okazy­
wali uajmniejszój cbęol kupoa, gdyż eksport korzystny jest nie 
moiebnym, ohooiaż ceDy nasze powtórrój doznały zuiżki o 2—; 
u/Z/r Świeża pszenica w dobrym gatuuku miała wprawdzie popyt 
po cenach nieco wyższych, leoz wczoraj Dostąpiła tendeuoya 
zniżkowa. Jak już wzmiankowano, byio w środę usposobienie

’ nieoo stalsze; w dniu tym piacono tóż oeny największe, po 
Ś których okoio 300 ton sprzedano. Żyto świeże miało niejaki 

pokup dla konsumcyi; zeszłoroczne i, polskie stare bez wię-
! kszego obrotu. Rzepik również i rzepak osiągnął zwyżkę.

wę do 1 października rb., stara się wszelkiemi sposobami o ■ 
przyspitszenie robót i dla tego robotników, którzy dla święta f 
opuszczają robotę i upijają się (? 1), już uapowrót nie przyjmuje. |

— * Dnia wczorajszego po południu o godzinie ’/,5 ; 
utonął w Warcie pomięozy staiym Uhwaliszewskim a budującym 1

Łowił on jak 
robotników 

przechodząo z
jednej na drugą po wązkiój desce wpadi w wodę; choć zaś u- 
misł widocznie pływać, nie zdołał się jednak uratować w odzie­
ży, która przesiąkiszy wodą nie dozwoliła mu już wydostać się 
na wierzch wody. Waioe jego śmiertelnćj pizypatrywaio się 
tak z mostu jak z owych tratew mnóstwo ludzi, lecz ,nikt z po­
mocą mu me pospieszył. Ciało jego znaleźli ry bacy dziś rano 
o 5 godzinie.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo- 
waoood 13 do 19 mb. 55 urodzeń i 44 przypadków śmierci; po­
między urodzonymi byio 34 chłopców a 21 dziewcząt, pomiędzy 
umariymi 28 Osób pici męzkiej a 10 ploi żeńskiój. W tymże 
czasie zawarto 6 ślubów oywiinych.

— * Złotnik p Rebfeld nabył od owdowiałej radzozyni 
sprawiedliwości p. Giersob nieruchomość przy Wiihelmowskićj 
ulicy nr. 13 za 300,000 Jlf

— * Pożar jaki w dniu 16 b. m. nawiedził miasto 
Święciochowę, zniszczył do szczętu 157 budyuków mieszkalnych 
i gospodarczych a pozbawił pizytułku 115 rddzin a 426 ludzi. 
W płomieniaoh zginęła służąca, która ohoąo ratować rzeozy

dniem 19 bm • Mipfbv tureckim oddziałem re- »¡e tymczasowym mostem chłopiec 16 17 letni. Ł omem iy om.. Mięuzy tureckim ouuziaiem wfdu innych wędką ryby z tratw urządzonych dla
kognoscyjnym 1 dwoma batalionami SerbSKiemi zatrudnionych przy budowie ostatniego mostu, a pr

W spraw ie tutejszego Tow. pożycz­
kowego odpowiedź król, prokuratoryi.

Wiadomo czytelnikom uuszyui, iż jeden z byłych człon­
ków tutejszego Towarzystwa pożyczkowego p.,dał za­
żalenie do kroi, prokuratoryi na członków Zarządu i 
Kady Nadzorczej tegoż Towarzystwa.

Po przeprowadzonem śledztwie król, prokuratorya 
udzieliła żalącemu się, jak Kuch fep. ekon. donosi 
odpowiedź następującą:

Per 100 kilogramów
oiężki średni lekki towar

oa]-
wyższa

»

naj- ' 
niższa 

»

naj­
wyższa

naj­
niższa

i,.

naj­
wyższa

naj­
niższa
A*-*-

Fszenioa biała . . . 18 i 70 17 66 20 70 19 60 17 10 16 —
„ żółta . . . 17 90 16 8 19 40 18 50 1« 10 15 90

Żyto.............................. 17 30 16 60 15 30 15 — 14 10 13 80
„ nowe .... !8 _ 17 5C 17 _ 16 70 16 50 16

Jęozmień.................... — - — — — —
„ nowy . . . 13 80 13 7G >3 40 13 10 12 90 12 40

Owies.................... i9 60 i9 30 18 80 18 40 17 80 17 40
, nowy . , . . 15 20 14 96 14 70 14 40 14 10 13 90

Groch......................... 20 50 19 46 19 -w- 18 — 17 60 15 80
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Giełda berlińska, 19 skrpnia.
Pszenica per 1000- kilo w miejscu 180-223 marek wedle

gat. żąd.; żółta mar oh. 195 w. płao., biała pstra polska----- m.
z kolei płacono, — na sierpień i sierpień-wrzesień — pł., 
wrzi-sień-październik 186-187-1864, paźdz.-listopad 1894-190-—, 
listopad grudzień 1914-192- , kwiecień-maj 198.199------ ma­
rek płacono.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 144-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 144-147 marek z kolei płacono 
polskie — marek z kolei i z dworca płac., nowo piękne krajowe 
173 178 m. franco z kolei plac., nadps. rosyjsk. — m. płac., 
na sierpień 145-1454, stetpień-wrzesień - , wrzesień-paździer-
nik 147-1474 —, październik-IiBtopad 1514-162------, liBtopad-
grudzień 1544-156—, na wiosnę 157-1674-157, kwieoień-maj - 
M. pł.

Jęóimień per 1000 kilo w miejscu 136-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsca 148-173 marek wedle ga- 
tnnku żądano, nowy szląski 158-168, — rosyjski 150-164, 
pomorski i czeski 166-170, — wsohodnio i zachodnio-pruski
164-172 marek z dworca płacono, — na sierpień 166--------,
sierpień-wrzesień 149——, październik-IiBtopad 148-1474,
listopad-grudzień 1464, na wiosnę 149-1494-149 M. pi.

Groch per 100O kilo do gotowania 187-216 m., ca pasz? 
178 187 msfek płao.

Kiep per 1000 kilo 300-316 marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 67. marek 

bez beczki płacono, ca sierpień —, sierpień-wrzesień, wrzesień- 
październik i październik-listopad 66.9-6, listopad-grud. 67.8 5-6, 
kwiecień-maj 67.8-6 m. pł.

011j skalny per ,00 kilo w miejsou 35.5 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beczki 50.4-2 M. 

plac., na stśrpień —.—, sierpień-wrzesień, wrzesień-paździer- 
nik, październik-listopad i listop.-grudzień 50 2-50, kwieoień-maj 
52.2 52 m. pł.

* Berlin, i9 sierpnia. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 28.-27.—, nr. 0 i 1 25.60-84.50; rżana nr. 0 24.25-23.— 
nr. 0 i 1 22.75-20.50 a.

Berlin, 18 sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica looo słabo. — Termica niżój. — Wypowie­

dziano -----oentr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. —
Loco 180-223 m. wedle gatunku, — żółta-----m. z kolei pł.,
żółta (czerwona) Da ten miesiąo — - — mar. ze statku pł., — 
cena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa­
ździernik 186.5-186.6 pł., październik —pł., październik-listopad 
190.5-189.5 plac., listop.-grudzień 193 192 płac., grudzień-styczeń
— pł., styczeń-luty 1877.----- płao., kwieoień-maj £00 198
m. płacono.

Zyto loco mierny obrót. — Termina trzyrn. się. — Wy­
powiedziano 5,000 otr. Cena wypowied. 146.5 m. per 1000 kilogr. 
Looo 144-180 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 144-147.5 marek ze sta­
tku i kolei płaoono, — nowe 174.—177 marek z kolei 
płacono, — na ten miesiąo 146-145 6. płaoono, cena przeoięo.
— marek, - sierpień-wrzesień 146-145.6. płacono, — wrzesień- 
październik 148.5-148-148.5 płac., paźdz.-listopad 153.-162-162.5 
płaoono, listopad-grudzień 155.5-155—.— pł., styczeń-luty 1877
— pł., kwiecień-maj 157.5-167—.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 137-171 marek 
wedle gatunku.

Owies loco przy natarczywy oh ofertaoh taniój. Term, wyżój. 
Wyp. 3000 otr. — Cena wyp. 154. m. per 1000 kilo. — Loco
160-180 mar. wedle gatunku, na ten miesiąo 154.------ .— nom.,
cena przeciętna —marek, — sierpień-wrzesień —-— — 
płaoono, — wrzesień-paździeruik 149.6— płac., październik- 
listopad 148.5-148 plae., list.-grudzień 146.5— pł, grudzień-
styczeń — płacono, styczeń-luty -----  płacono, luty-marzeo —
płao., kwiecień-maj 149 plac.

Mąka rżana dobrze trzyma się. Wyp. — otr. Cenawyp 
—.— m. par 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
plynąoa — płacono, — na ten miesiąo 23.20-23 10 marek pł., 
cena^przeeięeiowa — m, sierpień-wrzesień 22.65-22.55 płacono, 
wrzesień-październ. 22.25 22.20 płac., październik-listopad 22.10- 
22.00 plao., listopad-grudzień 22.—-21.90 płacono, grudzień-aty- 
czeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płacono, kwiecień-maj

—.------ .— piao.
Groch per 1000 kilogr. do gotowania 189-220 marek we­

dle gatunku, na paszę 177-189 m. wedle gatunku.
Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 

ctr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy 295-315 ruarek, 
rzepik zimowy 290-310 marek, siemię lniane - m.

Olój rzepiowy slabiój. — Wypowiedziano z beozką
— ctr. bez beczki — ctr. Cena wj p. z becz. —. m. bez beczki
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 68.4 marek, bez 
beczki 67 4 m., na ten miesiąc 67.4 67.2— plao., oena przeo. —, 
sierpień-wrzes. 67.4 67.2— pł., wrzesień-paźdz. 67.4-67.2—. pl, 
paźdz.-listopad 67.5-67 3 plao., listopad-grudzień 67.5-67.3 pł., 
grudzień-styczeń — pł, styozeń-luty 1877 ----- pł., luty-marzeo
— pł, kwieoień-maj 68.4-68 2 — płao.

014j lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny. Term, w końcu slabiój. Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kil. z beozką w partyaoh o 50 bsr. (125 ctr.). 
Wypow. 125 otr. Cena wypowiedzialna 33.5 m. per 100 kilog. 
Looo 35.5 m., na ten miesiąo —. pl.; oena przeo. — sierpień- 
wrzesień 36.6-33.4 pł., wrzesień-paźdz. 33.6-33.4-- . płao., paźdz.
— .—.— pl., psźd.-listopad 33.5-33.3—pł., listopad-grud. 
33.5-33.2 pł., grudzień-styczeń — płao., styozeń-luty 1877 — pł., 
kwieoień-maj — pł.

Okowita z pooz. wyżój w końcu siabiój. Wyp. 10,000 litr. 
Cena wypowiedzialna 50.6 m. Per 100 litrów a 1000/o= 10,000% 
z beczką. — Looo — plao., na ten miesiąo 50.8-60.2- plao., 
oena przeo. —, sierpień-wrzesień 50.8-60.2- płac., wrzesień —
plac., wrzes.-paźd. 61-60.2.---- pl., paźd.-listopad 50.8-50.-------- .
pł., listopad-grudz. 50.4-60.7-49.8 plao., w jednym przypadku — 
p., giudzień-styozeń - p„ styozeń-luty 1877 — p., luty-marzeo
— płao., kwieoieoień-maj 52.6-52.9 62.2. płacono.

Okowita per IGO litrów ś. 100%=10,000% bez beozki 
looo 51. plao., ze śpiohrza 60.4-50.2 pł., w pożyozanyoh becz­
kach —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.00, nr. 0 28.00-27.00, nr. 
0 i 1 26.50-24.60

Mąka rżana nr. 0 24.25-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.76 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

liuisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 19 sierpnia.) 

SZCZECIN, 19 sierpnia 1876.

Pszenica stałej 
na wrzesień-październi;. 
na paździt rnik-ILtopad . 
na kwiecień-maj............

Żyto slabiój
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Olój rzep, bez zmiany 
na sierpień.....................

192 — 
194 50 
201 50

142
143 — 
146 
153 50

65 50

na wrzesień-październik. 
Okowita słabo

w miejscu ........
na sierpień wrzesień . . 
ca wrzesień-październik. 
na kwiecień-maj............

Owies.
na sierpień................. .
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na jesień.................... .

BERLIN, 19 sierpnia 1876.
Owies.Pszenica trzyma się 

na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Żyto spók.
w miejsou.....................
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

Olej rzep, słabs
w miejscu.....................
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

Okowita bez interesu
w miejscu ............ .. . .
na sierpień-wrzesień. . . 
Da wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

186 50 
¡90 — 
199 —

146 
148 — 
157 -

66 80 
67 80

50 70

SI
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(4187)W dniu 11 sierpnia rb. zasnął w Bogu ś. p.

Juliusz Sulerzyski
po długich cierpieniach w Nicei, o czćm donosi krewnym, przyjacio­
łom, znajomym w smutku pogrążona

żona z dziećmi.
Nowawieś, dnia 19 sierpnia 1876.

Na walne zebranie
do Kościana dnia 27 sierpnia r. b. o 4tej 
z południa celem wyboru komitetu powiatowego, 
delegata i kandydatów do sejmu pruskiego i parla­
mentu niemieckiego zaprasza wyborców z powiatu 

Komitet.

na sierpień....................
Gal. kol. Kar. Ludwika.
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozo. list. zast.. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta ...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . .
7£-pro. Rumuny............
Polshie listy likwidao. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrua . . 
Austr akoye kredytowe.

50 10 Kolój żelazna państwowa.
50 10 
52 10

Lombardy 
Uspos. dosyć stałe.

154

95

W
W
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Nabożeństwo dla kalwinów Polakow w
Lesznie dn. 27 siérpnia o godz. II. (4149

(4183)

¡Leokadya z Kosińskich]
Umińska

IOtworzenie konkursu. 
Król, sąd powiatowy 

w Poznaniu,
umarła dziś z rana o 3ej, opatrzo­
na św. sakramentami. Pogrzeb od­
będzie się w środę o godzinie 6 po 
południu z Jezuickiej ulicy na cmen­
tarz św. M. Magdaleny, o czem do­
noszą w smutku pogrążone (4196j

dzieci.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 23 sierpnia 1876 r
po południu o godz'”5“ J

2.

3.

100
T.

100
11
15
68

267
58

237
172
124
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ócb
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iciParowa młockarnią

¡do wynajęcia do młócenia za zapłaj sti 
¡Dom. irzemżal pod Trzemy
: sznem.

rau
(4184) jystl

Osoba.
znająca się dokładnie na kobiecem gospoj 
ttwie, zdatna do zarządu znacznego doi 
posiadająca chlubne świadectwa z don 
pierwszorzędnych poszukuje -miejsca od 
października w Księstwie lub za gran 
Bliższych wiadomości udzieli Ekspedj12081 
Dzieumka Poznańskiego pod Nr. 4144.

w

,P>4
iadi
¡yjd

cz
éredPanna służąca,

znająca się dokładuie na białem szyciu, 
wiecczyzme, praniu i fryzyerstwie, posia ich 
jąca chlubne świadectwa z domów pierwtjf e s 
rzędnych poszukuje miejsca od 1 paździei i 
ka. Bliż. wiadimoś w E ,sp. Dz. p. Nr. 41(

ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE °
Specyalny magazyn

gotowćj

garderoby dainskiej
15 Wilhelmowski plac 15

perkalikowe suknie ranne
po 1^/2 i 2 tał- (3710)

perkalikowe kostiumy od
41/, — 9 tal.

kostiumy wełniane od 6’/a— 
i . 30 tal.
żupony, tuniki, płaszcze o- 

1 krągłe, paletoty cesarskie
i w wielkim wyborze.

Fielius, taimy, dolina.
ny wyprzedają się z powodu spóźnio- 

- nćj pory po uderzająco tanich cenach.

I Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.
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ż 
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powiatu odołanowskiego odbędzie się w dniu 28 
sierpnia r. b. w Ostrowie w hotelu Langego 
o godzinie 2 z południa. (4188)

Panna
znająca się dobrze na praniu i szyip 
zaopatrzona w kilkoletnie świadecl,. 
znajdzie miejsce w Brzeźnach jm 
Budzyniem od Igo październ 
Pensya roczna 40 talarów. £4l8gi

&Poznaó,d. 17 sierpnia 1876 w południe 
o godzinie 12-tćj.

Do majątku dyrektora teatru Rarolft 
Schaeffer w Poznaniu otworzono konkurs 
zwyczajny.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został agent Samuel Huenisch 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie
na dzień 9 września r. b.
przed południem o godzinie lO-éj 

przed komisarzem konkursu .w »4do-
wói Nr. XI oświadczenia i pro-
r._joye swoje względem utrzymania tego ad­
ministratora lub ustanowienia innego tymcza­
sowego administratora ewent. tymczasowego 
zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, 
owszem o posiadaniu przedmiotów do
dnia 13 września
włącznie sądowi lub administratorowi masy do­
nieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do tegoż czasu do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi 
równo uprawnieni wierzyciele dłużnika Wspól­
nego mają o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkursowi 
rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że o 
takowe już się skarga toczy lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia
33 września 1836

włącznie u nas piśmiennie lub do protokulu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości

dnia 14 paźdz. r. b.
przed południem o godz. 11-téj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI. stanęli. (4192)

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tn zamieszkałego ustanowić i do akt donieść. 
Tym , którzy tu znajomości nie mają, podoje- 
my jako obrońców prawa : rzecznika Dockhorn 
i radzców sprawiedliwości Pilet i Le Viseur.

I.IlZiMI’ ( IHUtOii PIERSIOWYCH Une jeune persoune de naissance 
stinguée cherche une place dans une 
son respectable pour enseigner l’anglais 
français aussi que les commencements 
musique. S’adresser à l’administration 
Dziennik Pozuanski Nr. 4018.
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F ogólności wszelkich słabość’

ti.PiiU li ( Y REN AK IM
w wszelkim stopniu suchot gardlanych. 
piersi i gardła przez użyr:"

SIT-------- --- ’ ’
fi wyp:
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■ nułk 
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wypróbowano przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
głównych miastach Francyi. SILPH1UM przygotowuje się w tynkturze, w gra­

nulkach i w i roszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w
Poznaniu w aptece p, Dr. Mackiewicza.

Une jeune personne distinguée panfcn
quatre langues et bonne musicienne, 
nue place chez une dame respectable. S’ad '■ 
sur à Msr E. Callier à Pose», rue Ouillai Z|J 
Nr. 18._______ (401lM

an
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Dnia dzisiejszego o godzi­
nie 6Vż wieczorem powiła 
szczęśliwie kochana żona mo­
ja Paulina owd. Baer ur. Rein- 
ke mocnego i zdrowego 
chłopca. (4190)

Poznań, 20 sierpnia 1876 
Ed. Graefe, liotelista.

zwierzyny
Egzaminowana

nauczycielk
życzy udzielać języka polskiego, francuzk 
i muzyki; gdzie, dowiedzieć się można w E 
Dziennika Poznańskiego pod Nr. 4135.

Żyto proboszczowskie,
pirnajskie itd. pszenicę proboszczo­
wską, irankensteinską itp. nie mniéj

-ćary:
(4163 Nauczyciel

domowego

Codziennie irlii
alk
ką

w
iroj

Przedmioty obrad:
Wybór 6 członków do utworzenia komisyi 
w celu udzielenia pomocy poszkodowanym 
w czasie powodzi na wiosnę 1876 w skutek 
prawa z dnia 22 lipca 1876.
Zezwolenie na środki do przyjęcie porno 
cnika woźnego. (3193)
Wyrównanie rachunku Szkoły elementar­
nej za rok 1873.

4.( Zezwolenie na środki do sprawienia 3 eks 
tynktorów Dicka.
Wyrównanie rachunku gazowni za rok 
1869/70.
Rozprzestrzenienie miejskich wodociągów. 
Wyrównanie rachunku kasy oszczędności 
za roK 1873.
Wybór członka do sądu pojednawczego 
rzemieślników, z liczby odbiorców roboty 
Dotyczy wydzierżawienia handlu przy 
bramie Wronieckiój na lat 3 od 1 pa 
ździernika rb.
Wybór przełożonego dla XVI cyrkułu 
ubogich.
Układ z właścicielką Aleksandrą Scheding. 
Wybór członków do komisyi szacunkowej 
podatku klasyfikowanego za rok 1877. 
Dotoczy odłożenia rocznego etatu ewent 
ustanowienia miejskiego etatu na I kwar­
tał r. 1877.
Zezwolenie przewyżki przy tytule VII etatu 
masztalarni na r. 1876.
Dotyczy reparacyi uszkodzonego kanału 
na Butelskićj ulicy.
Zezwolenie kosztów zmiany rur gazowych 
i wodociągów w nowo założonej ulicy 
pomiędzy Małą Rycerską ulicą a Garn­
carską.
Wydzierżawienie jatki ehlebowój Nr. 12 
przy placu Kamelaryjnym.
Zezwolenie przewyżki przy tyt. VI głó­
wnego etatu ubogich na r. 1876.
Wniosek dotyczący zamknięcią i utrzy­
mania Wałowej ulicy.

podp. Pilet.

5.

10.

u.
12.

13.

14.

15.

16.

17.

18.

19.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przedmieściu 

Zawadach pod Nr. 107 położona, do 
spadkobierców po Piotrze 1 Maryan- 
nle z Sniegockich małżonkach Bzdrę- 
gowskich piekarzach należąca, która z ob­
jętością 56 arów 10 lasek kwad. opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czyst. przychodu na podatek z gruntu na 12 
m. 42 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 84 m., podana, sprzedaną być 
ma celem podziału drogą subhastacyi konie­
cznej w (4191)

czwartek 23 listopada rb.
przed południem o godzinie lCtej 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13.

Poznań dnia 5go sierpnia 1876.

Król, sąd powiatowy. 
Wydział II.

Poznań dnia 27 kwietnia 1876.

OGŁOSZENIE.

Król, sąd powiatowy.
Sędzin subhastacyjny. 

z poi.
Martens.

Jest do nabycia za pośrednictwem 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny 
KI

Dnia 10 marca 1872 umarł w Poznaniu o 
wiadomo bez rozporządzenia testamentu 

hausknecht Bartłomiej Paczkowski, 
który miał być synem już poprzednio zmar­
łych małżonków Andrzeja i Doroty z domu 
Łukaszownćj albo z domu Majchrzak ■—- Pacz­
kowskich, a metryka jego nie jest do wypo-
środkowania.

Jako pretendenci spadkowi .dotychczas się 
zgłosili:

1, syn jego przednim zmarłego ą podania 
rodzonego brata Wojciecha Paczkowskie­
go i to robotnik Walenty Paczkowski z 
Pobiedzisk,

2, dzieci jego przed nim zmarłej z podania 
także rodzonćj siostry Józefy Knasi k 
domu Paczkowskiej i to
a) Marcin Knasiak, 
bj Michalina Knasiak.

Wszystkich tych, którzy bliższe lub równo 
blizkie pretensye spadkowe do pozostałości 

1004 marek 23 fenygów się składającej 
mieć mniemają, wzywa się niniejszem aby 
takowe najpóźniej w terminie na dzień

1876

nadchodzą i poleca jak najtanićj ku- wszelkie inne oryginalne siewy zagra- 
ropatwy, przepiórki, bekasy, sarny i niczne polecają po tanich cenach, na 
jelenie, bażanty, cietrzewie( słomki wszelkie stacye kolejowe (4180)
i kaczki•óoooo OOOOOOO«

0 W księgarni Jozefa Jolo wieża 0
0 jest w zapasie : (4088)

Ryszard Fischer. Kolski i Matuszewski
Kępno. z^wykształceniem elementy

0 Tania kucharka fl t 111
0 czyli zbiór doświadczonych sposo- 0 
a bów przyrządzania potraw i ciast q 
- przez Bib. Bracqueville, 126 stron. q0 Cena zniżona tylko 1 Markę , 
0 franko przy nadesłaniu 1 M. 10 0 
0 fen. w markach przez księgarnią 0
0 Józefa Jolowicza, 0
0 Rynek Nr. 4. Q
•oooooooooooo»

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. Łehiński) wyszło i jest wprost i przez 

wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
4 1

1.

2.

Verhandlungen im Herrenhause des 
prenssischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Obrona języka narodowego W izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen

Kołdry watowane
atlitsowCp tybetowe 

i hretouowe
poleca (1818)

FABRYKA BIELIZNY
A. z Pawłowskich &

Kaufmann
POZNAŃ

Sapieżyński plac Nr. 1.

Świeże niedarte 
pierze

jest do nabycia na St. Jaiisklem Pro­
bostwie ped Poznaniem. (4160

j Dnia 23go b. m. o godz. 
9ej z rana będzie sprzedawało 
dominium Pierwoszewo pod 
Wronkami cały (4137)

inwentarz
martwy i żywy.

nie
r /lzeinem poszukuje od wrzesiim

Biechówkop Tereek
polem. Wymaga się św 
dectwa i krótkiego opisu bgo 

(418
urc 
uei 
,nii 
Mt 
wt 
)br

gu życia.
Hamerdyuer

żonaty z chlubnemi rekomendacyami, pofc 
kuje (:z powodu sprzedaży dóbr:) odpo, 
dniej posady, tu lub w Królestwie Polski
Adr. Bogdgjewicz, niezdrowo
Wrouki. (4111)

a mianowicie :

Chłopca do postuf
poszukuje (41

S. Witkowski j «
Wilhelmowska ulica 8.

n.

•Ml
(Ü

PRZram luduÜ1I

leszczyńskiego
za ceng 25 tal.

6-go września
przed południem o godzinie 10 

przed radzcą sądu powiatowego panem Fest w 
naszym budynku urzędowym przy Magazyno­
wej ulicy Nr. 1 na I piętrze wyznaczonym 
zameldowali inaczćj bowiem po odbyciu ter- 

wj Btawienie atestu legitymacyjnego
nastąpi. (2603)

Wyszło dzieło p.

BOGDAN JARSKI
pierwszy pokutnik jawny i apostół emi­

gracji polskiój we Francyi.
SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
z pierwszej dekady dziejów emi 

gracji polskiej 1831—1840 
skreślił

Edmund Callier
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 4 Mar. 50 fenygów

I

Jde Mélisse des CarniesJ
P. Beyer |

na ulicy Taranne 14 w Paryżu. |

Woda ż rośliny zwanej miodownikiem 
lelit ’ '

¡konie, woły, krowy, młodo­
ciane bydło, wozy, pługi, mło­
ckarnią, sieczkarnie itd. itd. 
w drodze publicznej licytacyi.

yiąjętuość
Czerwonawieś

Piwowar,
wolny od wojskowości, po polsku i 
niemiecku mówiący, który przez 
kilka samodzielnie zarządzał browai

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d. H.

po 3 Marki (3802) 
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dniu 

31go października 1S76.

■ karmelickim, nagrodzona medalem na po- ■
wszechnej wystawie w Londynie wr. 1862. k X-"J
Środek ten powszechnie znany i używany •' jest fundusz 100

£ w Paryżu przeciw: cholerze, »po- ■ ' 
pleksyom, »para 1 liow»-i> 
niu, zemdleniom, migrenom p

ig boleści 1 rżnięciu w żołąd- • 
ku. nie»trawno8cł i. t. d. (30 J

£ Skład główny w Poznaniu w aptece p

<p. Dr.M a nk ie wicza;w Warszawie w h 
skład, mat. aptecz. p. Mrozowskie- J 
£ go i Galie. £

w powiecie kościańskim położona — 
objętości przeszło 3000 mórg, mg., z 
obszarem żyznych łąk nad,Obrą leżą 
cych, ma być wydzierżawioną na lat 
piętnaście. — (4186)

Do powyższego interesu potrzebny 
120 tysięcy Marek. 

Reflektujący zgłaszać się winni: 
Czerwonawieś pod Krzywiniem

i posiadajnajlepsze świadectwu, posl , 
kuje samodzielnego ile możności 
nowiska. Easkawe oferty uprasza’ 
przesyłać do właściciela folwarku
Hickelmann w Nastawili
Kościanem. (419

aż
ha

I
arc

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów eóiU' 
chowycb ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levassenra, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Stankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Oallego i Spiessa.

Pańskie pomieszkania 
4 i 8 pokojów się składają­
ce, wraz z oranżeryą,¡kuchnią 
itd. stajnie i remizy natych­
miast albo od 1 października 
do wynajęcia. (4194)

Sw. Marcin Nr. 0.

Ogrodnik,
Polak, hezżenny, w wieku średnim, ohezl jrj 
gruntownie w wszystkich gałęziach fachury 
go, zaopatrzony w dobre świadectwa i rŁ.^ 
mendacye, poszukuje odpowiedniej posadj 
w Galicyi lub Król. Polakiem ud 1 paźJa 
rnika rb- Adres N. N. P. P. BI« k i 
Goślina. (4140) i ę

Jy 
j' 

ow
Elew gospodarczy

z płatny zkwalifikacyą tereya^j 
nera, znaleźć może umieszci St 
nie zaraz; gdzie — wskażel^j 
minium SnJencill pod Nowie. 
Miastem. (W. 613)

Urzędnik
gospodarczy, kawaler, z chlubnemi św ot 

j ctwami, który obecnie pełnił obowiązki 1 j’
Wrocławska ul. 9. S posady od 1 października na osobnym folfał

1 ku,lub w większych dobrach jako drugi u ¡0 
dnik, tu lub w Królestwie Polskiem, A« 
Stefański, Biezdrowo p. Wronki. (4

Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt. 
doŁwynajęcia od 1 października rb.

Dnüñm» i tuudadaaa UrolcMnu J L Kir&asw.’AgldÉs': ï)s W Łębiński) W Poanaaiu.
I
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